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Jutrzenka świta! 


Powstaję od czasu do czasu jakiś wniosek, ja- 
kaś myśl, jakiś plan — budzi krótkotrwałe i płon- 
ne nadzieje... optymistów — wszyscy godzą się, że 
w nim leży już ostatni sposób ratunku, ostatnia 
próba życia, że jeśli .upadnie, to upadek ten będzie 
chyba nieodwołalnie „początkiem końca“ nasze] skan- 
dalicznej komedji parlamentarnej — potem z nie- 
ubłaganą konsekwencją f talności ta myśl czy plan 
upada, a my wegotujemy dalej w tej strasznej ob- 
strukcyjnej atmosferze, w której nie robi się dla 
dobra powszechnego nie, a tylko z każdym dniem 
wypada jedna cegła z moralnych fundamentów pań- 
stwa i społeczności austrjackich narodów, na jej zaś 
miejsce wyrasta nowy grzyb obrazy, skandalu, lub 
haniebnego przed zbrodniarzami państwowymi od- 
wrotu. Ileż już poświęcono niedozwolonej prawie do- 
brej woli w ustępstwach, ile ustąpiono „drogich nam 
i słusznych praw, ileż zużyto wytężonego taktyczne- 
go dowcipu w czasie tej haniebnej sesji — wszystko 
najzupełniej bez skutku. Kto lubi wróżyć przyszłe 
sądy historji, ten zgodzi się z pewnoś ią, iż o okre- 
sie lat 1897— 8 w Austrji powie ona. że dla zała- 
godzenia niemieckiej przeciw C.echom zajadłości 
w ciągu tych dwu lat zszargano zupelnie państwo 
i zmarnowano resztki jego najistotniejszych „żela- 
znych funduszów* — nie ruszywszy bynajmniej z 
miejsca sprawy, o którą chodziło. 

Poniedziałkowa konferencja przywódców stron- 

- nietw, którą „zapytywał* prezydent Fuchs w spra- 
wie wniosku posła Milewskiego o osobne, najży- 
wotniejszym bieżącym sprawom poświęcone wie- 
czorne posiedzenia lzby, dała znowu jeden z tych 
wyników, które każdemu musiały się wydać osta- 
tnią pieudałą próbą obudzenia choóby iskry jednej 
parlamentarnego życia, i które istct sie powinny być 
nareszcie początkiem końca naszej państwowej złej 
zabawy. Po pierwszy to raz od czasu listopadowych 


_. dzikich finałów odezwała się przez usta posła Mi- 


lewskiego prawica wiedeńskiej lzby — nieśmiałą 
coprawda inicjatywą; uczyniła to w sposób nie- 
zmiernie względny i pokojowy, zwracając uwagą na 
stosy najważniejszych rządowych przedłożeń, któ e 
załatwić było obowiązkiem ustawodawczego ciała. 
Znane są dzieje poniedziałkowej konferencji: z nie- 
dającym się określić cynizmem odrzucili przywódcy 
niemieccy propozycją szan. posła, m tywując swój 
kiok, swoje oddanie dalszej i wyłącznej pieczy nad 
koniecznościami państwowemi czternastemu para 
grafowi — względami na nietykalność izbowego re- 
gulaminu! Nazajutrz, w dzień, w którym prezes 
ministrów miał dać w Izbie odpowiedź na codzien- 
nie przez szereg dni powtarzaną interpelację dep. 
Wolfa w sprawie rozwiązania grackiej Rady 
miejskiej, odpowiedź tę i wogóle wszelkie obrady 
uniemożliwili Niemcy odnowioną obstrukcją, nowe- 
mi błazeństwami Schónerera, nowemi obelgami Wol- 
fa. Mogła nas szczerze zabawić wywiązana przy tej 
okazji nowa zwada w obstrukcyjnej „klatce*, przy- 
domek: „Haderlump*, nadany przez Wolfa „naj 
serdeczniejszemu* Daszyńskiemu ; 2183 petycyj przy- 
niesionych przez SchOnerera i zapowiedziane przez 
niego 2183 wniosków nagłych było jedyną odpo- 
wiedzią parlamentu na ostatnią nieśmaiłą próbę uczy- 
nienia parlamentu zdolnym do pracy, 

I tak być musiało; przygotowany na wynik ta- 
ki musiał być każdy, kto chce rozumieć, że Niem- 
cy prowadzą obstrukcję dla obstrukcji, czynią prze- 
szkody własnym swoim obstrukcyjnym wnioskom, 
bo stare i niezmwienicne, lecz połowicznością Środ- 
ków przez sfery decydujące zawinione — austrja- 
ckie „albo — sibo“ streszcza się w jednym jedynym 
dylemacie: zwycięstwo zupełne opozycji, lub śni 

* kroku naprzód! Stara a ciągle nowa historja. 

Nie nowego tedy w treści nie przyniósł epizod 
z propozycją posła Milewskiego. Zdobyliśmy chy- 
ba nowe przypomnienie że przewlekanie sesji wie- 

+ deńskiej Izby, piócz coraz dalej idących skandałów i 
jawnie promulgowanej przez Wolfów zdrady stanu, 


nie może przynieść żadnych zdobyczy. Nie będz e 
nią w żadnym razie powodzenie ugody z Węg.ami, 
pod której znakiem podobno głównie zatrzymywa- 
ny jest w Wiedniu parłament. Jeżeli za to idzie 
o codzienne stwierdzanie na patetyczne tony, że 
Niemcy śństrj:ccy coraz mu.ejszą mają ochotę do 
śpiewania hymnu ludów, i że nawet dzieciom 
niemieckim uroczystości jubileuszowe obrzydzić mo- 
że — spiełota, to tego mamy także już dosyć, by 
sobie wyrobić gruntowne przezonanie. 

Tymczasem „początek końca* zapowiada się je- 
szcze pa dość długo. Prezydent Fuchs przestraszył s.ę 
wczora) własnej wobec Schóuerera srogości i w 
strachu tym, jak często bywa w strachu, był... 
śmieszny, lecz za to bardzo potulny. Dla ułagodze- 
nia umysłów po wozorajszej buczy odroczono także 
posiedzenie Izby aż do przyszłego wtorku, a trwać 
one potem mają jeszcze do 17-go, vorausgesetzt, 
że nie okaże się potrzeba dalszych posiedzeń. Kisum 
teneatis. — Jak zwykle po skandalach, rodzi się 
myśl, o „ważnych zmianach”. Skąd głos dochodzi? 
Lwów, ul. Chorążczyzny. 17. Słychać polskie Słowo. 
Drugie takie polskie słowo słyszał dr Fuchs, prze- 
mawiające przeciw propozycji p. Milewskiego. Był 
to głos p. Winkowskiego; tamten jest głosem pp. 
Rutowskich i Madeyskich. Ciesz się narodzie, ju- 
trzenka świta! Z. I. 


= 


Wracają się miłe czasy! 


Wiedeń 7 czerwca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Listopadowa obstrukcja odżyła dziś w Izbie po- 
selskiej. Wszczął ją drwinami Schönerer w chwili, 
gdy cała niemal Izba skupiła się zaraz po z»gaje 
niu posiedzenia przed ławą ministrów oczekując w 
naprężejiu odpowiedzi hr. Thuna na interpelacje 
w sprawie rozwiązania rady gminnej w Gracu, co 
było zapowiedziane. W tem żąda niespodzianie gło- 
su Schónerer do — protokołu. Czyta coś sobie pod 
nosem. Co to jest? Pow szechne zdziwienie. Cóż z ten- 
torowym głosem tego balwochwalca teatońskiego? 
Zwyczajnie huczy i wrzeszczy, że się trzęsą Śca- 
ny sali — dlaczego teraz mówi tak cicho? That is 
the question! To rozciekawia posłów, którzy poje- 
dynczo zaczynają opuszczać środek sali i zbliżać się 
do mowcy. Tego właśnie chciał Schönerer: odebrać 
hr. Thunowi audytorjum. 

Nareszcie prezydent Fuchs pyta go, niesłysząc 
ani słowa z jego czytania o co mu właściwie cbo- 
dzi? Teraz dopiero dobywa Schónerer głosu, wrze8z- 
cząc: „Wniosłem petycje 2183 gmin z 51.674 pod- 
pisami niemieckiego narodn, popierających mój 
wniosek oskarżenia Gautscha za rozporządzenia ję- 
zykowe, żądająco natychmiastowego zniesienia roz 
porządzeń, a zaprowadzenia niemieckiego języka 
jako państwowego, a teraz czytam nazwy miejsco- 
wości, z których petycje wyszły, rozumiesz mnie 
pan, panie Fuchsie?* Prezydent przerywa — dzwo- 
niąc, by uśmierzyć powstałą wrzawę. Teraz staje 
Wolf pe lewej, Iro po prawej stronie Schónerera 
i rozpoczynają najordynarniejszy duet obelg, mio 
tanych na wszystkie strony. Prezydent dzwoni, upo- 
mina Schónerera, by przestał czytać, a gdy upom- 
nienie nie nie skutkuje, odbiera mu głos, dając ta- 
kowy socjalnemu d mokracie Cingrowi, któremu 
porucznicy Schónerera nie dają przyjść do słowa. 
Wszczyna się kłótnia między socjalistami a wodani- 
nistemi, którzy do niedawna jeszcze wierną zwią- 
zani byli przyjaźnią w szturmie przeciwko prawom 
narodów słowiańskich. Wolf krzyczy: „Macie go, 
Daszyńskiego, tego polskiego gałgana, tego łotra, 
co to niby udaje przyjaciela robotników, a zdziera 
z nich tyłko grajcary. Precz z tym zbankrutowa- 
nym szlachcicem, którego szlachcice kopnęli nogą, 
a on teraz chce odgrywać rolę przewódcy robo- 
tników. * 

Schönerer Czyta dalej. Niepokój w Izbie, Iro 


krzyczy drwiąco: Schón'rer odczytał właśnie 578 j 


nazwę! A jest ich 2183! Prezydent oznajmia, że 
hr. Thun zrzekł się głosu wobec niepokoju panu- 
jącego w Izbie. Oznajmia. że przechodzi do po- 
rządku dziennego tj. do dalszego ciągu rozprawy 
językowej, dając głos Wolfowi, jak wynikało z po- 
rządku zapisanych mowców. 

Schönerer czyta swoje dalej, Wolf krzyczy: „Nie 
będę mówił teraz, bo Seł aerer czyta i musi skoń- 
czyć, a Pan, panie Fuchsie, pamiętaj, że jeślibyś 
śmiał późoiej odmówić mi głosu — wedle regu- 
laminu traci mowca głos, jeśli na wezwanie pre- 
zydenta nie mówi — to doczekasz się czegoś, czego 
jeszcze nie widziałeś!“ A 

Prezydent zabiera głos. Powiada, że od steno- 
grafów dowiedział się, że Schónerer postawił wnio- 
sek. Wobec tego cofa swe orzeczenie i daje głos 
ŚSchónererowi. S homerer, który czytał ciągle, po- 
w ada: © 

„Oszczędź Pan sobie fatygi rowokacji, ja i tak 
moją rzecz prowadzą dalej, Wnioska właściwie nie 
stawiam Żaduego, tylko żądam, że»y wszystkie 
nazwy miejscowości, które nadesłały na moje ręce 
petycje, zostały wydrukowane w proto óle steno- 
graficznym — rozumiesz mnie Pan?* 

Dopiero gdy Schóverer skończył czytania — 
w tym czasie Iro oznajmiał na drwiny: „Teraz jest 
przy liczbie 1133“ a potem: „teraz 1563“ i tp. — 
mogła lzba przystąpić do porządku dziennego i 
Wolf pelung? sobie mówkę tsk „czarno-czerwono- 
złotą“ („schwara-roth-goldd* — barwy państwa nie- 
mieckiego), jakiej może austrjacka Izba poselska 
jeszcze nie słyszała. (otreszczenie jej podaliśmy 
wedle telefonicznego spiawozdania. Przyp. Red.) 

, Dzika obstrukcja „wodanistów* trwała całą go- 
dzinę. Pudnieść należy, że prezydent Fuchs postą- 
pił sobie niżej wszelkiej krytyki, be, jeśli Schóne- 
rer, czytając nazwy miejscowości, z których wyszły 
petycje, naruszył regulamin, wówczas nie powinien 
był pod żadnym warunkiem cofać swojego orzecze- 
nia; zaś, jeśli Schónerer był w prawie, po cóż 
głos mu odbierał! Tak albo tak — wszystko, co 
pomiędzy tem, jest słabością dziwną a podkopującą 
wszelką powagę. Ale w tym parlamencie podobno 
zbytecznie mówić o powadze. 

Waźniejszym momentem posiedzenia był. także 
mowa dep. Kramarza, określająca w ogólnych za- 
rysach prawno państwowe stauowisko Czechów wo- 
be: sprawy językowej. W dowcipny i cięty sposób 
dał naprzód mowca odprawę dep. Sc: ópferowi, 
któremu dziwny przyszedł do głowy pomysł oświe- 
tlania rozporządzeń językowych ze stanowiska pra- 
wa natury(!) „To stanowisko mowcy, odpowiada 
dep. Kramarz tem się chyba tylko da wytłoma- 
czyć, że parlamentarne stosunki dzisiejsze bardzo 
często zbliżają się do pierwotaego stanu natury“. 
Z niezwykłą jasnością i dobitnością przedstawił 
następnie dep. Kramarz rozmiar czeskich żądań, 4 
prostych i słusznych, jak: sprawiedliwość i zasada 
równouprawnienia. „My chcemy tylko, mówił, tego 
co nam zapewnia artykuł XIX ustawy zasadniczej, 
chcemy równouprawnienia w kraju, który jest na- 
szą ojczyzną. Chcemy, abyśmy w najwyższych na- 
wet instancja.h nie byli uważani za obcych 1 aby 
naszemu językowi te same przynajmniej przysługi- 
wały prawa, jakie przysługują językowi niemiec- 
kiemu i włoskiemu*. Na tle tego zasadniczego żą- 
dania, rozwijał dalej mowca poglądy Czechów na 
sprawę językową, polemizując z gudnością i wiel- 
kim wyborem argumentów w formie i treści z osz- 
czerczymi zarzutemi Pferschego i pcdstępnemi e- 
nuncjacjami Mengera i innych. 

Po hałasliwych i karczemnych scenach obstrukcji, 
MOWA dep. Kramarza była świetną antytezą co do 
pojmowanja parlamentarnej godności 1 parlamen- 
tarnego t Po jednej stronie dzikość, burdy, 
sceny, których by się powstydził nawet pijany do- 
rożkarz z przedmieścia, po drugiej powaga, przed- 
miotowość, spokój. Jakże w tem świetle wygląda 
osławiona Minderwdrihigkeat i komu właściwie 
przyznać by ją należało ? G Sm, tej 


>GŁOS NARODUC 


( zaburzeniach kalwaryjskich, 


Posłowie żydowscy z Galicji mięli tę dziwną 
odwagę, że zdecydowali się na wytoczenie przed 
forum wiedeńskie sprawy zaburzeń antysemickich 
w Galicji. Nie mamy nie przeciwko rzuceniu jak- 
najbardziej jaskrawego światła na zajścia, na któ- 


rych roztrząśnięciu jednak tylko żydzi mogą wyjść 


jaknajgorzej. Owszem, dopomożemy do tego jak- 
najstaranniej i z jaknajwiększym naciskiem. Pogar- 
dy godną insynuację bowiem, jakoby zaburzenia te 
wywołane były wpływem bezpośrednim czy pośŚre- 
dnim naszego dziennika, przyjęlibyśtay z najzupeł- 
niejszą obojętnością, gdyby nie to, że są one cen- 
ną dla nas wskazówką charakterystyczną, gdzie na- 
leży szukać tych, którzy mają zamiar z tych za- 
burzeń żniwo zbierać. Okrutna i krwawa represja 
ludu, który z podziwienia godną potulaością znosił 
zawsze wyzysk żydowski i w najsilnie.szem roz- 
drażnieniu wywarł ubolewania zresztą godną zem- 
stę jedynie na szybach domów żydowskich, daje 
niesłychanie dużo d» myślenia. W czyim interesie 
leżało, aby tym rozruchom nadać groźay charakter, 
aby przez stłumianie ich rozlewem krwi wtedy, kie- 
dy łagodna interwencja perswazji byłaby najskute- 
czniejszą, wzbudzić u władz wiedeńskich widmo 
jakiejś rzezi żydów i rewolucji wyznaniowego fa- 
natyzmu w Galicji? Jedynie w interesie Pipesów 
i Rapaportów oraz reprezentowanego przez nich 
żydostwa. Dziwimy się jednak i oburzamy, iż tego 
rodzaju potworna kombinacja znalazła pomocników 
i wykonawców. To co się teraz dzieje, jest już tylko 
konsekwentnym dalszym ciągiem i konkluzją po- 
wziętego planu. 

Deputacja, która pójdzie do JE. Rubera z de- 
nuncjacjami na Głos Narodu, jak nam o tem do- 
niosły środowe poranne depesze, roztoczy przed 
nim orjentalną malowany fantazją obraz niepewno- 
ści mienia i życia „obywateli“ galicyjskich wsku: 
tek antysemickiej agitacji Głosu Narodu. Nazajutrz 
pospieszną pocztą prokuratorskie władze w Kra- 
kowie odbiorą z Wiednia polecenie, aby stłumić 
wszystko, cokolwiek się w Głosie przeciwko żydom 
pisze i konfiskata posypie się przeciwko nam za 
konfiskatą Każde napiętaowanie żydowskiego wy- 
zysku i żydowskiej megodziwości będzie traktowa- 
ne jako podżeganie do wyrżnięcia żydów — i w 
ten sposób cel Pipesów będzie osiągnięty: organi- 
zacja odporu ekonomicznego i narodowego przeciw 
żydom zostanie utrudniona ! 

Tem jedynie wyjaśniamy sobie zagadkowy fakt, 
że dawniej w Tarnobrzegu i w Makowie, a obecnie 
w Kalwarji, jak dowiedziono, sami żydzi byli kol- 
porterami pogłosek o przygotowywanych zamachach 
na żydów i tem samem odgrywali niejako rolę 


ajentów prowokacyjnych. Do tego stopnia są pe- 
wni swojej przewagi i swego bezpieczeństwa, że 
bez trwogi o kongekwencje wywołują alarm, ażeby 
odpowiedzialność zwalić potem na  chrzecijańską 
prasę | 

W sprawie zaburzeń kalwaryjskich otrzymuje- 
my od polskich posłów do Rady państwa ks. An- 
drzeja Szpondra i Jana Kubika następująrą odezwę: 

„Dnia 4i5 b. m udaliśmy się jako posłowie z 
powiatu wadowickiego dn Kalwerji, aby na miejscu 
zasięgnąć wiadomości od naocznych i wiarogednvch 
świadków o zajściach, jakie tam miały miejsce dnia 
25 i 26 maja. Wynik naszych starannych badań ogła- 
szamy publicznie. 

„Były to dpi przez tamtejszych mieszczsn poświę- 
cone pamięci wielkiego naszego wiesznza, Mickiewicza. 
Kalwarja, będąc niejako stolicą okolicznych wiosek, 
poczuwała się do obowiązku zaprosić na tę tak dro- 
gą dla każdego serca polskiego uroczystość włościan 
z tychże wiosek. nie przeczuwając, ża ta tak smu- 
tno i tak boleśnie się zakończy. gdyż żandarmerja 
dwóch włościan zamordowała, a trzeciego tak ciężko 
pobiła, iż ten leży w szpitalu, walcząc pomiędzy ży- 
ciem a Śmiercią. Jak długa i szeroka jest Galicja, 
wszędzie obchodzono uroczystości Mickiewiczowskie, a 
przecież nigdzie krew się nie polała, aż dopiero w tej 
biednej, pełnej nędzy Kalwarii. 

„I cóż za powód był tej krwawej tragedji, która 
zelektryzowała i do głębi wzruszyła całe nasze spo- 
łeczeństwo ? 

„Rozruchy antysemickie — powiedziały dzienniki — 
bandy bowiem chłopów przybyły, aby bić i rabować żv- 
dów, ale żandarmeria wkroczyła, dała ognia, padły 
dwa trupy, rozpędziła tłumy, spokój i porządek przy- 
wrócono“, Tyle doniosły dzienniki, 

„A teraz historja cała w świetle prawdy i według 
zeznań Świadków naocznych, mogących swe zeznania 
w ka dej chwili zaprzysiądz. Rzecz miała się jak na- 
stępuje: 

„Joż parę dni przedtem żydzi kalwaryjscy w spo- 
sób arogancki zaczepiali “hłopów. mówiąc do nich: 
„Nu, czy wy będziecie także bió żydów, bo 26-go 
maja ma się wojna z żydami rozpocząć”. Tak codzien- 
nie zaszepiali nawet niedorostków i w tan sposób 
zachownjąc się wyzywająco, poprostu zachecsli do 
zaczepek. Na to są liczne dowody. Równocześnie wy- 
slali do starosty wadowickiego deputację z prośbą o 
wzmocnienie posterunku żandarmerji w Kalwarii, a 
ewentualnie i o wojsko, bo oni nie są pewni swego 
żącia. Starosta początkowo nie dawał wiary tym sa- 
lsrmom żydowskim, jednak po powtórnych prośbach, 
a bez poprzedniego zbadania, czy to jest potrzebne, 
polecił wzmocnić posterunek żandarmerii, i już na 
dzień 25 maja. jako wigilję uroczystości, wysłał ko- 
misarza starostwa do Kalwarji. Ponieważ w tym dniu 
miała się odbyć iluminacja miasta i capatrzyk, zeszli 
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się licznie zaproszeni okoliczni włościanie. Mimo, że 
wszyscy zachowali się jak najspokojniej i nie było 
nawet śladu o jakimś przygotowującym się napadzie 
na żydów , komisarz bez najmniejszego powodu zabrał 
się do przesłuchiwania ludzi, przez oo przyczynił się 
do zaciekawienia i rozgorączkowania chłopów. Jeszcze 
więcej rozdrażniło i rozgoryczyło Chrześcijan areszto- 
wanie i kolbowanie przez żandarma pewnego wło- 
ścianina za to, że żydówce, która się z nim w nader 
grubjański sposób obeszła, odpowiedział parę ałów o- 
strych. Wypadek ten wywołał wielkie oburzenie i 
słusznie, bo żydówka zawiniła, a chłopa zaaresztowa- 
no i jeszcze go bito. Świadkami tego bicia są: pan 
Braudys, właściciel dóbr i p. Bobrzyński, którzy ały- 
szeli jęki i bicie po zawarciu drzwi za uwięzionym. 

„Nastąpił capstrzyk, wśród którego terminatorzy i 
niedorostki z  lekkomyślności wybili kilkanaście 
szyb w mieszkaniach żydowskich, ale lud zachował 
się jaknajspokojniej i wieszorem się rozszedł. 

„W następnym dniu przybyli znów włościanie do 
Kalwarji, by wziąć udział w nabożeństwie i poświę- 
ceniu pamiątkowej tabliey. Około godziny 8 ozy 9 
rano wyruszono do kośsioła na Mszę Św. a na przo- 
dzie i z tyłu tego pochodu szli żandarmi w pełnym 
rynsztunku !!! Czy to było potrzebne, kiedy wszyscy 
zachowywali się wzorowo? Czy to nie wyglądało na 
prostą prowokację ? 

„Po skończonem nabożeństwie i poświęceniu ta- 
blicy, przyczem ciągle się uwijała żandarmerja, lud 
wśród spokojnej rozmowy przechadzał się po mieście. 
Komisarz, człowiek młody, który widocznie nie do- 
rósł} do takiego urzędowania, niejaki p. Szajnowski, 
jeżeli już chciał, by lud zaraz się rozszedł do domów, 
choć do tego nie miał prawa, to mógł spokojnie i 
rozumnie do ludu przemówić, nie zaś grozić strzela- 
niem, obchodzić się i krzyczeć po grubijańsku, bo to nie 
licuje woale z powagą urzędnika i prawie zawsze wy- 
wołuje wręsz przeciwne skutki. Koło 8 godz. wieczór 
na zachowujących się jak najspokojniej włościan, żan- 
darmerja natarła z karabinami gotowymi do strzału, 
wzywając, by się natychmiast rozehodzono, przyczem 
jej pomagał w sposób podjudzający żandarmów prze- 
ciwko ludowi, niejaki Nahmer, urzędnik kolejowy 
z Kalwarji, ubrany w mundur oficerski, udający ko- 
misarza rządowego. Lud zwolna ustępował z miasta; 
mimo formalnej prowokacji tak ze strony komisarza 
starostwa, a więcej jeszcze ze strony żandarmów, za- 
chował się z wszelkim spokojem, na go są tak wia- 
rygodni świadkowie, jak księża Bernardyni, panowie 
Brandys i Bobrzyński, mieszczanie: Mieczysław Kop- 
ciński,  Grusiewicz i bardzo wielu innych. Wśród 
tego opuszczania miasta przez lud, włościanin Feliks 
Klóska z Leśnic, człowiek stary, głuchy i nie do- 
brze widzący szedł wolniej, za co został przez żan- 
darma tak obity, że go na wpół żywezo ks. Ber- 
nardyn kazał zanieść do domu p. Goduli, by go mógł 
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Obiecał też August zapłacić kilka ówierci woj. 
sku koronnemu, ale nie dotrzymał. Jeno principa- 
les wojskowi wzięli coś niewiele, bo pieniędzy, o 
jakich rozpowiadano, Augıst nie posiadał, nawet 
Sara pożyczał u różnych osób w Polsce, a co po- 
życzył — przepadło. Tak wyszedł Gomoliński, bi- 
skip kijowski. Ten dobra wielkie pozastawiawszy, 
gotówkę dał Augustowi, nie wiedząc. że na wieczne 
niecddanie daje, zgaduj zgadula... Ale napijno się 
ze mną, reverendissime, to ci jeszcze coś powiem o 
saskiej wdzięczności... 

— Kocia to wdzięczność, cierp ciało! 

— Otóż to, zgaduj zgaduła, sprawiedliwieś je- 
gomość wykombinował. Nie wspomnę o później- 
szych eksorbitancjach, jeno jak Augu:t i jego Sasi 
z samego początku poczynali. Wiecie, że sejm co 
ronationis odprawił się pod laską pana starosty 
mińskiego, Zawiszy. Król usilnie na tym sejmie 
zabiegał, iżby wojsko jego saskie zostało na zimo- 
wanie w Polsce, pretekst dając, że Kontyści w ro- 
koszu trwali. Pozwoliliśmy na to, a król miał ztem 
żołnierstw ema udać się z wiosną pod Kamieniec, na Tur- 
czyna. Napisano o owych Sasach instrument, gdzie 
mieli po dobrach królewskich lokację, a napisano 
mocno, iżby certum tectum tylko mając, piyśoprio 
aere żyli, na konsystencjach, a także w Marszu, 
by za pieniądze wszystko kupowali, bez najmniej. 
szego uciemiężenia obywateli Rzeczypospolitej. Ale 
Sasi, zgaduj zgadula, nie sprawiali się według in 
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strumentu. W marszu dobra wszelkie agrawowali, 
na konsystencjach pozwalali sobie, jak im się ży- 
wnie spodobało. Słowem, zrzuciwszy z siebie ow 
czą skórę, którą byli podczas koronacji swoią wil- 
czą naturę przykryli. kły jadowite ukazali.. D> sej 
mu coronationis obchodzili się tak skromnie, jako- 
by dopiero z nieba zstąpili. Opłacalłi, zgaduj 7ga- 
dula, wszystko: trawy dla koni, lasy, któremi w o- 
bozie palili. ściernie nawet, gdzie obozy ich stały... 
Polakom nisko się kłaniali i ustępowali... Ale po 
koronacji nikt nie usłyszał z ich paszezęki innego 
słowa jeno: Szelm Folak! — a stodoły i komory 
rabowali, zabierając ludziom ubogim gwałtem wszy- 
stko, nie nie płacąc. To pierwszy był przyjaźni 
saskiej zadatek... Serce się kraje, wspomniawszy, 
że po królu Janie zacnym i niewyżałowanym, któ- 
ry był terror gentium. clipeus patriae, którego czy- 
nów niepodobna doszonale wyrazić; o którym pry- 
mas Olszewski powiedział: Non surrexit major 
Joanne inter Poloniae natos; który sam o sobie 
napisał (chcąc wyrazić, iż per gradus wstępował 
na tron): Miles eram, post signa ferens, dua, sci- 
pio, rexque! — który, że tak, zgaduj „zgadula, rze- 
knę, miał felicitatem Caesaris, potentiam Augusti, 
justitiam Trajani, afabilitatem Titi, magnitudinem 
Constantini, p'etatem Gratiani, sapientiam Theodosii, 
quorum omnium iste unus expressit decora — że 
po takim królu nastał Niszczyciel. deprący wszyst 
kie zaszczyty i obrony przez poprzednika tak mo- 
zolnie zebrane, a w zamian przyniósł jeno turba- 
cje, ruiny i konfuzje... To zaś wszystko powiedzia- 
łem dla tego, iż są tacy, ba! jest bardzo wielu, 
którzy takiemu oto, zgaduj zgadula, Niszczycielowi 
służą jako pudle wyuczone na dwóch łapkach, a 
prze: to zgubę ojczyźnie gotują... Ot, co jest! Ot, 
co boli, udręcza i trwoży... 

Pan wojski głowę zwiesił, długa, śnieżnej bia- 
łości broda na piersiach mu się rozwichrzyła i sie- 
dział tak zadumany, jakby żalem wielkim przybity, 
wzrokiem wspomnień mierząc słoneczną, pełną 
chwały i nadziei najświetniejszych przeszłość, jako- 
też nad wszelki wyraz smutną rzeczywistość. Nikt 
nie śmiał przerywać zadumy temu starcowi, za- 
szczyconemu dostojeństwem sędziwości, który tak 
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kochał ojezyznę, że spędziwszy długi szereg lat na 
jej usługach, jeszcze odchodząc niemal z tego świa- 
ta dłoń na jej sercu trzymał, a czując Błąbnące 
onego tętna, gotów był je ostatniem tchnieniem 
swojem ożywić i wzmocnić. 


W komnacie panowała taka cisza, jaka przed 
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go wszystkich nastroiły posępnie. Podstoli i O. 
Prokop grę przerwali, pani Wanda, niełatwo po- 
zwalająca się ogarniać gmutkowi, czuła jakieś przy- 
gnębienie, a Walentynka łzy miała w oczach, sie- 
działa w kącik zasunięta cichutko, jak ptaszę, gdy 
się przed pościgiem szponów jastrzębich kryje i 
wzrokiem strwożonym patrzyła się na dziadunia, 
podobnego w tej chwili do posągu. Tyle razy sły- 
szała staruszka, narzekającego w ten sam sposób, 
a jednak nigdy nie doznawała tikiego jak dziś 
wzruszenia. Król-Niszczycieł wydawał jej się w tej 
chwili istotnie apokaliptycznym potworem, zesła- 
nym na świat po to, by zburzyć wszystko, co do- 
bre, co piękne i wspaniałe; co sercu miłe i co 
szczęście daje. Kraj przez niego tyle łez wylał, 
tyle cierpiał i cierpi, a on się tem nie zadawała, 
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czemnego dzieła rąk ludzi, którzy pod wodzą kogo 
inn+go mogliby się jako obrońcy dobrej, szłache- 
tnej sprawy, jako bohaterowie odznaczyć... Cześni- 
kowicz.. dla czego on się znalazł przy boku tego 
Niszezyciela? dla czego nie oparł się namowom? 
dla czego widząc, co się dzieje, nie wyrwie się 
stamtąd, nie uciecze przed krzewicielem zgorszenia 
i krzywd ? A może pozory go łudzą? Może, bla- 
skiem majestatu i życia dworskiego oszołomiony, 
nie spostrzega rzeczywistego stanu rzeczy ? 

Walentynka czuła, że myśli jej dziwnie jakoś 
wirują, że w główce powstaje zamęt niebywały... 
Nie może być, żeby Zbijewski pozostawał na dwo- 
rze i wraz z królem okrutaym gubił kraj, którego 
był synem. On przecież kłamać nie umie, wydaje 
się jej tak szlachetnym mówi tak pięknie, niepo- 
dobna, żeby ezuł i myślał inaczej. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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jeszcze wyspowiadać, w ozem mu żandarmi chcieli 
początkowo przeszkodzić. Czyż takie postępowanie żan- 
darmerji nie mogło nawet najspokojniejszych wypro- 
wadzić z równowagi? A przecież lud zachował zimną 
krew i spokój. 

„Wprawdzie dały się słyszeć głosy szemrania i 
niezadowolenia, ale nic więcej. Naraz żandarm krzy- 
czy : „Rozchodzić się, bo będę strzelał!* I zaledwie 
to wypowiedział, padły dwa strzały, skutkiem któ- 
rych Michał Balik, 30-letni mężczyzna żonaty, padł 
trupem, drugi zaś włościanin w plecy raniony do- 
wlókł się do stajanja żyta i tam skonał. 

„Na głos strzełów pszybiega jeden z księży Ber- 
nadynów i mówi do żandarmów : „Na Boga, pano- 
wie co rcbicie, wszak ludzie nie zające, by do nich 
tak strzelać, zwłaszcza, że się zachowują spokojnie“ 
i przemówił do ı becnie już wzbuszonego ludu, aby się 
rozeszli dla uniknięcia większego nieszczęścia, co 
też uczynili. Jeden z żandarmów, który strzelał, po- 
wiedział, ze go kamieniem uderzono i żebra mu po- 
łamano. 


Skonfiskowano! 


„Ks. Andrzej Szponder, poseł do Rady państwa, 
Jan Kubik, poseł do Rady państwa. 


— ZLE ZEE 
Z KRAJU. 


Lwów, d. 6 czerwca. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


Śmierć z głodu. — Kilka słów z tego powodu. — Wiado- 
mości o rozruchach w Jarosławiu, w świetle faktycznej 
prawdy. 


Przed kilku dniami, dzienniki tutejsze i krako- 
wskie zanotowały lapidarnie o śmierci małoznanego 
w szerszych kołach litarata-dziennikarza, 8. p. Czy- 
mary, którego jednak za życia nikt inaczej nie na- 
zywał, tylko Czamarą, bo takie podobno dawniej by- 
ło rzeczywiście jego nazwisko. Umarł z głodu. W ten 
sposób umierają ludzie w Londynie, w stolicy najpo- 
tężniejszego i najbogatazego państwa —  dlaczegoby 
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się nie miało tak dziać i we Lwowie. Prawda, że 
tam nikt nie pamięta, aby jaki literat i do tego 
dziennikarz, przesunął się na tanten Świat po gło- 
dowym moście, ale każdy kraj ma swój obyczaj i u 
nas od głodu i chłodu przymierają ludzie najwyższej 
inteligencji, a za to, wszelkiego rodzaju filistrowie i, 
wyrażając się po lwowsku kołtuni, żyją sobie dosta- 
tnio i z paradą wyjeżdżają na dolinę Józefata. War- 
to się jednak bliżej przyjrzeć, co to za życie było 
tego Czymary. 

Bzł on nauczycielem matematyki i posiadał wyż- 
sze studja. Co prawda, biedę klepał zawsze, ale ja- 
koś żył z dnia na dzień w skromnych potrzebach i 
o nic nikogo nie prosząc. Trudnił się guwernerką i 
pisywaniem przygodnych artykułów do dzienników. 
Przed kilku laty otrzymał stałe zajęcie w admini- 
stracji Kurjera lwowskiego. Los mu się nieco u- 
śmiechnął, aż mniej więcej rok temu popadł w ja- 
kieś kolizje z jednym z głównych współpracowników 
tego pisma. Jakiej natury były te zajścia i kto miał 
słuszncść — nie wiem, dość, że pewnego dnia Czy- 
mara skaleczył kluczem w głowę p. F., który dłuż- 
szy czas zajście to odchorował. Oczywiście po tej a- 
wanturze, Czymara vsunięty został z administracji 
Kurjera lwowskiego. Z początku dawał sobie radę 
jak nógł — najwięcej lekcjami, a niektórzy ze współ- 
pracowników Kurjera, o ile ich stać było na to, o- 
sobiście pomagali dawnemu koledze, który coraz bar- 
dziej popadł w nędzę. Od pewnego czasu jednak, 
Czymara zupełnie odosobnił się od ludzi, nigdzie się 
nie pokazywał i z nikim się widzieć nie chciał. Wi- 
dccznie powziął jakiś zamiar, ale na krok stanowczy 
odrazu zdobyć się nie mógł, czy niechciał. Z bezu- 
stannego głodu, sechł i marniał, a przyszło już po- 
tem do tego, że absolutnie na ulicy nie mógł się 
pokazywać, gdyż nie miał w ozem. W pobliskim 
sklepiku pozostał dłużny 20 ot., za bochenek chleba, 
którego połowę jeszcze znaleziono przy zwłokach, o- 
słoniętych zaledwie jakimś podartym, starym  płasz- 
czem i spoczywających w półsiedzącej postawie, na 
zniszczonym fctelu. Z rodziny nikt się nie zgłosił, bo 
nie miał żadnej, z dawnych znajomych i kolegów, 
także nie było nikogo. O śmierci głodowej dowie- 
dziano się z zapisek policyjnych i z relacyj częścio- 
wego lekarza. 

Tak umarł we Lwowie człowiek w sile wieku, 
bo posiadający lat pięćdziesiąt kilka, człowiek pewnej 
nauki, pewnego literackiego talentu, który się nigdy 
i niczem nie splamił i wolał umrzeć z głodu, niż 
wyciągnąć po jałmużnę rękę... Czy jednak pewne 
sfery, wiedząc o położeniu tego człowieka, nie po- 
winnyby były odnaleść dróg i sposobów, aby deli- 
katnie przyjść mu z pomocą i doprowadzić do pozy- 
cji, któraby mu dała najskromniejszy, ale uczciwy 
zarobek, zwłaszcza, że był uzdolniony i chwyciłby się 
każdej pracy — na to niech odpowie nasza dobro- 
czynneść, która tylko zna tych, co po ulicach żebrzą, 
a nie dociera tam, gdzie człowiek pasuje się z nę- 
dzą w czterech ścianach, z początku nie chce o nie 
nikogo prosió, a potem już nie może. 

Straszna tragedja życia — nie pierwsza i nie 
ostatnia wogóle, ale w naszych stosunkach publicy- 
stycznych, przynajmniej tu we Lwowie, podobnego 
faktu nie było jeszcze... 

Z urzędowych relacyj, jakie tu nadeszły do na- 
miestnictwa o rozruchach w Jarosławiu, przedewszyst- 
kiem okazuje się, że tamtejszy magistrat, za pośre- 
dnictwem swoich niższych organów zanadto jest po- 
wolny na żądania procederzystów jarosławskich i źe 
zamiast wszelkie spory odsyłać na drogę sądową, gdzie 
jest możność dokładnego zbadania każdej sprawy, roz- 
strzyga je sam, po salomońsku, zwłaszcza gdy to do- 
tyczy maluczkich, którzy się bronić nie umieją. Ten 
pan kupiec w Jarosławiu, od dłuższego czasu znany 
jest w mieście z tej strony, że ciągle ma zatargi ze 
swoją służbą sklepową i z personalem. Faktem jest, 
że służący, który się powiesił w areszcie policyjnym, 
posądzony 0 kradzież, nie nie ukradł. Powiesił się 
z rozpaczy — ze wstydu, że go o kradzież posądzono. 
Ten fakt, nie ulegający żadnej wątpliwości, rozbiegł 
się szybko po mieście i okolicy Jarosławia. Natural- 
nie, wzburzone umysły perawazjami uczciwemi uspa- 
kajać należy, a gdy to nie pomoże, trzeba siłą za- 
słonić od żywiołowego waburzenia — ale dziwić się 
nie można, że podobne fakty wstrząsają do głębi ma- 
sami — dziwićby się raczej należało, gdyby tak nie 
było... 

Rzecz dziwna, że w obecnym czasie, gdy tyle 
istnieje przyczyn do fermentacji umysłów, ci którzy 
stoją na stanowiskach, mając pewną władzę i mo- 
żność, zamiast dokładać wszelkich starań, aby przy- 
czyny takie usuwać, tworzą je i zaogniają stosunki ! 

Zet. 
GDA 


Z powodu jutrzejszego uroczystego Święta 
Bożego Ciała, następny numer „Głosu Narodu“ 
wyjdzie dopiero w piatek wieczorem na prowin- 
cję w sobotę zrana na miasto. Prenumeratoro- 
wie otrzymają go w sobotę rano. 


— r 


KRONIKA. 


IKalendara kościelmy. Dziś, czwartek, Boże Cia- 
ło, Felicjana, męczennika; jutro Małgorzaty wdowy. 


Kalendarz myśliwski. W miesiącu czerwcu strzelać wol- 
no jedynie kozły (rogacze), zresztą na cały zwierzostan istnie- 
je czas ochrony. 

Kalendarz rybacki. W miesiącu czerwcu łowić wolno: bo- 
lenia, lipienia, głowacieę, świnkę, wyrozuba, czopa, sanda- 
cza, łososia, pstrąga, węgorza, czeczngę, klonka i szczupaka, 
oraz raka samca, 

Ochraniać należy: brzankg, brzanę, cytrę, leszcza i jazia, 
oraz raka samieg, 


Stan powietrza. Dnia 8-go czerwca o godzinie 7 rano, 
barometr 743'3, termometr -|- 152 C., wilgotność 847%, wiatr 
wschodni. 3. 


Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 32, zachód przypada o godzinie 7, 
minut 45, długość dnia godzin 16 minut 18. 


Stan powietrza. Dnia 8-go czerwca o godzinie 8-tej ra- 
no, barometr poszedł w górę, temperatura -|- 1107 C.. o go- 
dzinie 2-ej po południu ciśnienie powietrza 7458 cie- 
plota -+ 2094 C., wiatr wschodni. 


ĖS 


Z dnia na dzień. 


Sojusz hazdlowy polsko-czeski, którego pierwszą 
myś' poruszono przy naszem skromaem współdziała- 
niu po zjeździe słowiańskim w Krakowie, poczyna z 
krainy marzeń coraz bardziej zbliżać się do rzeczy- 
wistości. Dziennikarze po!sey będą mogli zawieść 
już do Pragi projekt statutu stowarzyszenia pod fir- 
mą: „Pierwsze polskie towarzystwo eksportowe i im- 
portowe w Krakowie“, którego rozwój mcże mieć 
bardzo doniosłe i korzystne dla stosunków naszych z 
Czechami skutki, 

Projekt statutu niech sam móasi za siebie. Oto 
paragrcff prcjektu statutu, określające cel i środki 
działania nowego towarzystwa : 

„Celem Towarzystwa jest: a) vłatwianie swym 
członkom zbytu ich produktów gospoda'stwa rolnego 
i leśnego, produktów kopalnianych, oraz wytworów 
przemysłu rękcdzielniczego i fabrycznego w kraju i 
zagranicą, wreszcie ułatwianie im zbytu dzieł sztuki 
po za granicami Galicji, jak niemniej pośredniczenie 
przy tym zbycie; b) ułatwianie członkom nabywania 
i sprowadzania pod jak najkorzystniejszemi warun- 
kami takichże produktów, o ile ich ze źródeł krajo 
wych nabyć nie można, z innych krajów k ronnych 
monarchji austrjacko węgierskiej, wszelako wyłącznie 
od prcducentów i kupców narodowości słowiańskiej, 
i pośredniczenie przy tem; c) wogóle staranie się o 
zastąpienie w Galieji importn niesłowiańskiego im- 
portem ze Źródeł czeskich, morawskich, śląskich i 
wogóle słowiańskich; d) ułatwianie swym członkom 
zaprowadzania u siebie pcstępowych gospodarstw, 
lub też pewnych gałęzi gospodarstw, tudzież zakła- 
dów przemysłowych i fabrycznych, na wzór takichże 
gospodarstw i zakładów, po za granicami Galicji ist- 
niejących*, 

„Towarzystwo dla osiągnienia powyższych celów 
posługiwać się będzie następującemi środkami: a) 
podzieli się na odpowiednią ilość sekoyj zawodowych ; 
b) będzie zakładać i utrzymywać filje (z równym lub 
ograniczonym zakresem działania) i ajeneje, oraz 
składy wzorów i próbek w odpowiednich miejscowo- 
ściach tak w kraju jak i zagranicą; c) będzie po- 
średniczyć między swymi członkami, a ich odbiorca- 
mi lub dostawcami w zawieraniu kontraktów kupna 
i dostawy; d) będzie utrzymywać biuro informacyj- 
ne; e) będzie ułatwiać krajowym producentom zbio- 
rowe obsyłanie wystaw rolniczych i przemysłowych; 
f) będzie utrzymywać i rozeyłać cdpowiednio uzdol- 
nionych ajentów handlowych; g) o ile środki pienię- 
żne i stosunkowy rozwój ednośnej sekcji Towarzy- 
stwa na to pozwolą, Towarzystwo założy i utrzymy- 
wać będzie stałą wystawę sprzedażną dzieł sztuk. 
tutejszokrajowych artystów w mieście Pradze, a wglę| 
dnie także i w innych zakrajowych centrach handlu ar 
tystycznego; n) o ile w innych krajach koronnych" 
istnieją lub później powstaną spółki lub towarsystwa, 
które czy to na moey wyraźnych postanowień kon- 
traktowych lub statutowych, czy to według ich wi- 
docznej działalności mają za główny cel popieranie 
tamtejszokrajowych słowiańskich producentów i firm, 
będzie Towarzystwo wchodziło z tami towarzystwami 
lub spółkami w stosunki, i pod warunkiem wzajem- 
ności będzie popierało ich cele także w Galicji, ba- 
cząc jednak na to, aby na tem tutejszokrajowa pro- 
dukcja i przemysł nie cierpiały”. 

Towarzystwo tak pojęte i traktowane bez senty- 
men.alizmu, jako czysty i dobry interes dla kupców 
i przemysłowców po skich i jako naturalna ekonomi- 
czna samoobrona przed Niemcami, ms wszelkie wa- 
runki jak najpomyślniejszego rozwoju. Jesteśmy zu- 
pełnie pewni, że nie zabraknie w Towarzystwie niko- 
go ze stanu polskiego i chrześcijańskiego kupiectwa 
i przemysłu, oraz że po za tym stanem, każdy kto 
może ulokuje swoje pięćdziesiąt koron (tyle wynosić 
ma procentujący się i zwrotny udział członka) w 
towarzystwie mającem na oku ekonomiczną konsoli. 
dację naszego kraju w ścisłej łączności z austrjacką 
głowiańszczyzną. Aa 


znajdować się będzie co niedziela zrana 
w rękach wszystkich czytelników. 


» Wawel“ będzie pismem dla rodzin pols. ich i rozchodzić, się. będzie w najszerszych warstwach! 


Dzisiejszy numer „Głosu Narodu* spotkała kon- 
fiskata. Władze tutejsze spiesznie stosują się do 
życzeń pp. Piepesa i Byka! Skonfiskowano ustęp 
artykułu podpisanego przez dwóch posłów do Ka- 
dy państwa, księdza Szpondra i p. Kubika, tra .tu- 
jący o zaburzeniach w Kalwarji od słów: „Tym- 
czasem jest to wierutne kłamstwo* aż do słów „nie- 
szczęśliwych ofiar“. C. k. prokuratorja państwa do- 
patrzyła się w tym ustępie występku z $$. 488, 492 
1 495 u. k. i VIII ust. z dnia 17 grudnia 1862 
roku. Oczywiście wnosimy sprzeciw przeciwko tej 
konfiskacie. Niezależnie od tego autorowie artykułu 
jako posłowie do Rady państwa na najbliższem po- 
siedzeniu wniosą zapewne w tej sprawie interpela- 
cję, z którą czytelników naszych zapoznamy w zwy- 
kłych sprawozdaniach parlamentarnych. 


Krzywda krajowego przemysłu. Na czele kro- 
niki omawiamy dzisiaj krzywdę krajowego przemy- 
słu, za którą odpowiedzialaość spada na gminą m. 
Krakowa. Przy tej sposobności nie od rzeczy będzie 
przypomnieć, że lwowski Wydział krajowy w dniu 
8 stycznia br. uchwalił, że na przyszłość we wszel- 
kich umowach i ”lecepiach, tyczących się robót pu- 
blicznych, któ e mają być wykonywane kosztem skar- 
bu krajowego, należy Zsmieszczać stesowne postano- 
wienia, mające na oku ochronę wyrobów p"zemysłu 
krajowego i da'ące im pierwszeństw? przed wyroba- 
mi pozakrajowymi. Nadto postanowił Wydział krajo- 
wy wysłać w tym duchi okólnik do wszystkich 
Wydziałów powiatowych i Magistratów 30 mias: 
wymienionych i do Magistratu miasta Kra- 
kowa i Lwowa. Dużo sobie z tego okólnika robi 
krakowska gmina! 

Sprawą powierzania przez autonomiczne korpora- 
cje firmom zagranicznym zamówień i robót, które 
mogą być doskonale wykonane przez przemysł miej- 
scow*, zajmował się takżs „Związek austrjackich 
przemysłowców“. Prezydjum Związku udało się w 
zeszłym miesiącu do ministra h»ndlu ze skargą na 
to postępowanie „niepatrjotyczne, szkodzące powadze 
i interesom austrjackiego przemysła*. Minist:r han- 
diu wyra ił ubolewanie z powodu tych wypadków — 
i przyrzekł wywrzeć wpływ, aby o ile to będzie 
możliwe, „uczynione już zamówienia zosta- 
ły odwołane i tego rodzaju wypadki va 
przyszłość się nie zdarzały“. Ale ns wpływ 
ministra gmina m. Krakowa jest, jak się okazuje, 
głucha i obojętna, Nie miel byśmy nie przeciw tmu, 
gdyby to np. ch dziło o polską firmę zagraniczną, 
bo nam moralnie wolno granie na naszej ziemi prze: 
mocą uczyniony h nie uznawać. Ależ ta idzie o po- 
pieranie przemysłu pruskiego — które nawet dla 
niemiecko-liberalnego ministra nie może być sympa- 
tyczue, a cóż dspiero dla Polaków! 

Ale co to wszystko pomeżs! Opiekan i ojsiee 
krajowego przemysłu, Jan Rotter, ma jedno wspólas 
z Upatrzn ścią, Jak O atrzaoś:i, tak i ieg» Ścieżki, 
któremi zdąża do rozwoju krajowego przemysłu — są 
niezbadane. 

100 000 koron nagrody zdobył w wiedeńskiem 
Derby koń bar. Herm. Kónigswart-ra „Axılo“. W 
biegu tym drugi przybył „Mindig* hr. Bstthyany ego, 
trzeci „Lulu“ bar. Gust. Springera. 
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Kronika prowincjonalna. Oto nowy przyczynek 
do studjam obyczajowego p. t.: Kto prowokuje? 
W ubiegłą niedzielę w Ch mielowie szedł wieśniak, 
Michał Szpyt, a że był trochę podpity, przechodząe 
koło żydów, pochwalił Pana Boga. Spostrzegłszy swą 
oryłkę, zaklął zlekka. Żydy tem tak się obraziły, że 
rzuciły sę na Szpyta, a jeden z nich kluczem żela- 
znym rozciął mu głowę. Życiu Szpyta zagraża powa- 
żne niebezpieczeństwo. Dzięki en*rgji chmielowskiej 
Żandarmerji sprawa nie zostanie zatuszowana, lecz 
vddana do sądu w Tarnobrzega. = W nocy z dnia 
30 na 31 maja do lokalu kasy podręcznej urzędu po- 
datkowego w Krakowocu, a mianowicie do pokoju, 
w którym znajdowała sę kasa, włamał się dziurą 
zrobioną pod oknem jakiś niewyśledzony dotąd zło- 
czyńca i. nie ruszając żadnych innych rzeczy, zabrał 
ze sobą kasę podręczną. Niestety zawiódł się bardzo, 
gdyż w kasie były same pieczątki. To też na drugi 
dzień, pizekonawsz; się, że cały trud jego był da- 
remny, podrzu ił kasę wraz z wszystkiemi pieczęciami 
w zboże na polu. = Poseł Adam hr. Skrzyński ku- 
pł od p. Kazimierza Winnickiego dobra Łużna 
z przyległościami, w pow. gorlickim. == Przed sena- 
t m orzekającym sądu obwodowego w Przemyślu, 
stawał 3 b. m żyd Lachs, oskarżony o występek 
lichwy. Mimo tłomaczenia się wykrętnego, trybu- 
nał uznał winnym Lachsa występku lichwy i zasądził 
go na jeden miesąc aresztu, tudzież grzywnę 50 złr. 
Lachs cperował głównie wieśniaków w powiecie ja- 
rosławekim. = Z Rawy Ruskiej pisią: W tych 
dnia:b wtargnęli nieznajemi sprawoy do e«rkwi ra- 
skiej i zabrawszy kielichy. trzy sznurki korali z Matki 
Bosk.e; ı obrusy, zniknęli bez śladu. Żsndarmerja 
czyni wszelkie starania, aby Świętokradzców pochwy- 
cić, == Dnia 3 bm. we wsi Weleśniowie w po- 
wiecie -baczackim spaliło się 30 zagród włościańskich, 


Już wyszły mego 
nakładu 


>GŁOS NARODU 


z których tylko jedna była ubezpieczona na 300 złr. 
Powcdem tego nieasekurowania budynków ma być 
agitacja radykałów ruskich przeciw krakowskie- 
mu Towarzystwu Wzaj. Ubezp., jako przeciw insty- 
tucji „polskiej*, gdy zaś włościanie do „Dniestru* 
nie nabyli zaufania, więc zdali swe mienie na łaskę 
losu. = W Jaryczowie Nowym zdarzył się na- 
stępujący wypadek: Izaak Gross, wzięty do wojska, 
uciekł pod miastem od żandarma, który go prowa- 
dził Giy żandarm złapał go powtórnie, hurma ży- 
dów napadła stróża porządku. Na odsiecz żandarmo: 
wi pospieszyli mieszczanie jaryczowscy. Wszczęła się 
bójka, w której dostało się obu stronom. Grossa od 
stawił żandarm do Lwowa, kilku żydów aresztowano. 

Deputacja o podatek osobisto-dochodowy. Z Gor- 
lic donoszą nam: Z powodu przeciążenia podatkiem 
osobisto-dochodowym powiatu gorlickiego, odbyło się 
poufne zebranie, które wybrało deputację, mającą się 
udać do namiestnika i prezydenta krajowej dyrekcji 
skarbu z zażaleniem i prośbą o pomoc. W skład de- 
putacji wchodzą pp.: Aleksandrowicz, Biechoński, 
Bielewicz, Blumenkranz, dr Dziubczyński, Gubala, 
Grabner, Piotrowski, dr Rad myski, ka. Pele, ke. 
Rycznerski, Ritzke, hr. Skrzyński, dr Szczaniecki, Tu- 
ma i Wójcikiewicz. 

Z Jarosławia don>szą nan szczegiły co do 
kradzieży, popiłnionej przez Wójcika: „Š. p. Michał 
Wójcik skradł chlebodawcey swemu p. Klecanowi fla- 
szkę wina z piwnicy i wych dząc umieśsił ją w ko- 
szyku z chrzanem, który niósł do kuchni. P. Klecan, 
spostrzegłszy to, skarcił go należycie, przyczem Wój- 
cik zapytany, dlaczego skradł wino, odpowiedział, że 
uczynił to z namowy kuchsrza Wierzbieńca, 

Według chodzących wieści, kucharz ten miał się 
udać do wachmistrza polcji, Józefa Markowskiego 
z prośbą, aby teuże w razie doniesienia p. Klecana 
o skradzionem winie, sprawę tę załagodził. P. Kle- 
can wcale jednak nie zamierzał ze sprawy tej robić 
użytku. 

Rano o godzinie 6 tej wachm. policji zaareszto- 
wał Wójcika i umieścł go w areszcie policyjnym 
razem z innymi aresztantami. 

W południe o godzinie 12-ej został Wójsik przy- 
wcłany do biura ofisjała Koszaty do protokolarnego 
przesłuchania, k!óre jednakże z powodu spóźnionej 
pory nie mogło przyjść do skutku i Wójcik aż po- 
południu został osadzony w areszsie. Pomiędzy go- 
dziną 2—3 razem w jednej kaźni z Wójcikiem sie- 
dzący Selig Sturmlaufer dał znać, — jak to już pi- 
sałem — policjantowi, mającemu dyżar obok aresz- 
tów, że Wójcik się powiesił. Po przecięciu rzemyka 
położono go na pryczy, a zawezwany lekarz dr Feld- 
mann skonstatował śmierć i polecił go przewieść do 
kostnicy. 

Obdukcja zwłok przeprowadzona przez komisję 
Bądowo-letarską w dniu 6 b. m. nie zaalazła na cie- 
le żadnych śladów pobicia, tem mniej powieszenia 
i twierdz ła stanowczo, ża Wójcik sam się powiesił; 
ż: na nim nikt żadnych gwałtów nie czynił W so- 
bota jednak 4 b. m. z szybtością błyskawicy roz- 
szerzyła się po mieś.ie wieść, że Wójcik został priez 
policję zamordowany, a następnie po Śmierci powie- 
szony. Pogłoska ta w wielce znamienny i dający wie- 
le do myślenia sposób rozszerzyła się w przeciągu 
jednej nocy po wsiach okolicznych i stała się przy- 
czyną wszystkich gwałtów przez tłam rozpasany pó- 
źnie: wykcnanych*. 

Pogłoskę tę, z zastrzeżeniem co prawda, podaliśmy 
i my w numerze wtorkowym, następne jednak ko- 
r spondencje były już faktycznam sprostowaniem p erw- 
szej. Dowiadujemy się również, że rozru hy mają się 
powtórzyć w Jarosławiu w dzień B»żego Ciała. O- 
czywiście jest to również p”głosxa tylko. 

Z Poznania dososzą: Dziennik, berlińskie ogła- 
szają, że „zarząd poznański Hakatyzmu z dniem 1 


ptździernika z»stanie rozmiązany, a cała działalność | 


Towarzystwa zostanie ograniczona i podlegać będzie 
kierankowi z Berlina. Wszystkie iane zarządy pro- 
winojonalne z: stang tatże zaiesione*. Dziennik Poznań- 
ski, rejestrując to przypuszcza, ży „chodzi tu nie 
o zmiauę, lecz o poprawę organizacji Towarzystwa 
hakatystycznego, ale o poprawę taką, po której my 
zmiany na lepsza dla siebie spodziewać sę nie mo- 
żemy*. 


Kraków 9 czerwca. 


= [Osobiste.] Ks. biskup Puzyna we wtorek 
wieczorem powrócił z Wiednis. — Minister dr Da- 
najewski we wtorek po południu powrócił z Tarno- 
wa. — Wiceprezydent namiestnictwa Lidl, we śro- 
dę rano przejechał z Wiednia do Liwowa. 

= [Uroczystość Miekiewiczowska w 
Krakosi'] Komitet wykonawczy uroczystości Mic- 
kiewiczowskich, t. j. prezesi i refsrenci pojedynczych 
sekcyj, odbyli we wtorek posiedzenie pod przewodni- 
ctwem prezydenta miasta. Na wniosek radcy Stryjeń- 
skieg» uchwalon> przedstawić pełaemu komitetowi, 
aby zredukowano uroczystość całą na jedem dzień. 
Według tego projektu obchód ma się rozpocząć w nie- 
dzielę wieczór 26 go czerwca uroczystem przedstawie- 


z dnia 9 Czerwca 130 


niem w „Sokole* lub w teatrze, sama zaś uroczy- 
stość ma się rozpocząć w poniedziałek nabożeństwem, 
a skończyć wieczór iluminacją. Uchwalono też, na 
wniosek br. Tarnowskiego, wysłać petycję do Rady 
szkolnej z prośbą o uwolnienie młodzieży od nauk 
szkolnych i o pozwolenie uczestniczenia jej w straży 
honorowej w dzień uroczystości. 

= [Rada miejska] odbyła dnia 6 bm. tejne 
posiedzenie, na którem «bradowane nad projekten 
regulacji płac urzędników i sług magistrackich. Do- 
tychczas uchwalono punkt 1-szy, t. j. pensję prezy- 
denta miasta 9.000 złr. 

Na wtorkowem tajnem posiedzeniu nadała rada 
następujące prezenty na posady nauczycielskie w 
szkole wydziałowej imienia ces. E żbiety: Dyrektorką 
Julja Grossowa, dotychczasowa kierowniczka tejże 
szkoły. Nauczycielką 1 grupy mianowano: Marję Bło- 
tnieką etat. starszą nauczycielkę w tejże szkole, nau- 
czycielką 2-06] grupy Józ fę Januszównę, nauczycielkę 
etatową starszą w tejże szkola i Zofję Kopaczówną 
dotychizasową nauczycielkę w szkole żsńskiej w Pod- 
górzu. Prócz teg» przyjęto do gminy p. Marję Gogo- 
jewioz, właścicielkę realności wraz z synem i zape- 
wniono przyjęcie siostrom TIsebeli i Marjı Konopackim 
kanoniczkom św. Du:ha de Saxia. Przyjęto również 
də gminy żyda Judę Urabina z taką skwkpliwoświą, 
jakby tego mrowia żyduw.kiego u nas jeszcze zam 
mało było. 

Następne posiedzenie Rady miejskiej w sprawie 
regulacji płac urzędników 1 służby miejskiej odbędą 
się w poniedziałek i wtorek, t. j. 13 i 14 b. m. 
o godz. 5 po poładniu. 

W końcu notujemy, że Rada miejska na wtorko- 
wem posiedzeniu wyznaczyła na urządzenie obcheda 
Mickiewiczowskiego tymczasowy kredyt w kwocie 
3.000 złr. 

== [Teatr lwowski w Krakowie,] Po trzy 
razy teatr szczelnie się zapełnił na „Dzwonie zato- 
pionym*, jest to chyba najlepszym dowodem, że sztu- 
ka ogólnie zainteresowała Kraków. Dyrekcja i arty- 
ści niezwykle trudne mają w „Dzwonie* zadanie. 
Już sama część wystawowa niemsły szkopuł stanowi, 
a cóż dopiero gra, od której tyle autor wymyga. == 
„Dzwonu* aoi szablonowo, ani na koturaach, a tem- 
bardziej „pozą“, grać nie można. Prostota, półton są 
konjecznymi warunkami dla wywcłania nastroju. Je- 
den fałszywy ton niweczy myśl autora, jedna banal- 
ność a „Dzwon* stanie sie nudnym, rezonerskim dra- 
mat.m. Poza techniką artysta każdy musi dać tu 
część snego ducha, wcielić się w kreację tak, aby 
ciało było tylko zmysłową formą tego, oo ma wyra- 
żat; przestać być sobą, a byś „czemś*, eo jest nie- 
uchwytne, ogólno-ludzkie — wizją, abstrakcją. Każda 
postaó u Hauptmanna to symbol, każdy czyn — 
to walka jednego pierwiastku z drugim, lub łącze- 
nie się wzajemne. Artyści lwowscy zmysłem arty- 
stycznym, intuicją talentu i inteligencją pokonali dziel- 
nie trudności i dali rzecz niezwykle piękaą, melodyj- 
ną i nastr.jową. Mistrza Henryka grał p. Ż.lazow- 
ski, uosabiając całą potęgą swego wielkiego talentu 
te katusze, jakie przechodzi żądza sławy i życia. Jak- 
że ten Henryk był inaym, niż, tak mu scenicznie po- 
krewni, bohaterowie dramatów Szekspira lub Ibsena! 
Zwłaszcza część druga, po „przejrzeniu* w interpre- 
tacji znakomitego artysty wyszła silnie, pełna wyra- 
zu i tonów. W scenie konauia w obrazie II gim zda- 
je mi się, że dla jasności i plastyki możeby lepiej 
było mówić ciszej, wolniej, tak jak mówi człowiek, 
który za chwilę ma umrzeć, silniej przez to wyszła- 
by scena po pocałunku Rusałki. Zastrzegam się, że 
jestto tylko uwaga, nie zarzut. 

Uroczą Rusałką, uroczą jak „baśń“, była p. Be- 
dnarzewska. Artystka dała nam kreację niezwykle 
bogatą i artystycznie opracowaną. Postępy u p. B. 
są wprost zdamiewające. To już nie początkająca 
aktorka, poomacka traktująca rolę, lecz artystka w 
pełnym rozwoju, Świadoma celu sztuki i kreacyj od- 
twarzających. Jej Rasałka była naprawdę uroczem 
zjawiskiem. Kozodoja grał p. Feldmam, świetnie u- 
wjdstniając jego dzikość i znysłowość. Pani Ż:la- 
zowska jako żona, dała nam scenę prawdziwego bólu 
i rozpaczy. Silnym w rysanku — silnym w inter- 
pretacji był Wodnik p. Wysockiego. Najmniej może 
wdzięczną sytuacyjnie rolę miał p. Chmieliński, Grał 
on księdza, przedzierżgniętego przez tłomacza w pa- 
stora. Artysta tej miary co p. Chmieliński nie zna 
złej lab mewdzięcznej roli, gra zawsze z równym za- 
pałem i równą aumiennością. Pastor jego był prze- 
konywujący, poważny, a w chwili gdy mówi, że 
„dzwon zadzweni* ma'estatyczny. Bardzo dobrą i 
charakterystyczną, pozbawioną jednak swego djalekta 
„babą Jagą*, była p. Gostyńska. Szum i pieśni la- 
sów uosobiały tańcem i melodją piękne rusałki pa- 
nie: Gromnieka, Nałęcz, Jastrzębiec i Połęska. Ca- 
ł.ść, jak to już zaznaczyłem, świadczyła jaknajkorzy- 
stniej o artystach, reżyserji i dyrekcji, szczerze saml- 
łowanej w swej pracy. Wystawa „Dzwonu*, n8 
nasze stosunki, niezwykle bogata i okazała. Ś wietlane 
efukty bardzo umiejętnie wyzyskano. Minos. 

== fWyścigi wiosenne]. Niezwykle świetnie 
i ożywienie zapowiadają się wiosenne wyścigi tego- 
roczne. Meeting rozpoczyna się 16 czerwca w OZWar- 
tek i trwać będzie włącznie do niedzieli 19 b. m, 


fotografie ADAMA MICKIEWICZA w ramkach format wizytowy 15, gabinet. 30 ct. 


Wielki wybór książek do nabożeństwa, najstosowniejsze na egzamina jako nagrody pilności. — Posiada na składzie obrazy artystycznie malowane 
do ołtarzy, horagwl i t. p. i przyjmuje na takowe zamówienia. 1861 


Julian Kurkiewicz w Krakowie, Mały Rynek. 
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W piątek 17 b. m. przypadają gonitwy „Jazdy klubu 
panów“. W każdym dniu biegów rozegra się siedm. 


 Spodziewany jest nawet przyjazd arcyksięcia Ottona. 


Energiczny sekretarjat Tow. wyścigów konnych po- 
starał się o urozmaicenie programu przez wpro wadze- 
nie „biegu logowania“. Koń-zwyc ęz0a oddany będzie 
na loterię, dò której bilety można zawerasu kupować, 
po koronie. Do koła włcż ne będa tslko te nnmery, 
które rorsprzedane zostały. Pragnąc dać „swoim“ za- 
robek, sekretarjat po raz pierwszy zaprowadza przy 
totalizatorach urzędników Polaków. Jest to bezwątpie- 
nia nowość, zasłogująca na jak najszezerszą pochwałę. 
Trybuny wszystkie odnowiono, a treningi pióbne już 
s} w całej pełni. Bilety na wyścigi zawczasu uaby- 
wać można w gakrctarjacie Towarz. ul. Wolska 1. 5. 

== [„W Czytelni katolickiej], Podwale 1, 
w piątek dnia 10 b. m, o grdzinie 71/4 wieczór bę- 
dzie mieł p. Jan Staszczyk pogadankę „o wojsku i 
fl cie amerykańskiej“. Członkowie Czytelni mogą wpro: 
wadzać gości. 

= [Wciąż oszustwaibankructwa]. „Czy 
nie lepiej zwiedzić kawałek Świata, aniżeli siedzieć 
w kryminale krakowskim ?* — powiedzieli sobie Ar- 
nold(?) Rossner i Schloma Nichthauser... i „dali no- 
gą* do Birminghamu (Anglja). Dobrana ta para oszu- 
stów żydowskich miała sklep bławatnych materjałów 
pod swoją firmą na Kazimierzu, przy ulicy Bożago 
Ciała. Szachrajstwa jednak w sklepie, na małą ska- 
lę, nie zadowoliły R sanera, Nichthausera i jego go- 
dną żonę, szanowna więc ta trójka urządziła ban: 
krnotwo na kwotę większą, bo dochodzącą 50 tysięcy 
i by uniknąć kary, ucichła do Birminghamu prósz 
żony Nichthausera, która dalej „interes* prowadziła. 
Wkrótce jednak i ona „opuściła* Kraków, zachęco- 
na li tami męża i wspólnika, w których ci wychwa- 
lają pobyt w B.rminghamie, donosząc, że klimat i 
powietrze bardzo im słaży, słowem że „lepiej zwie- 
dzić kawałek świata, aniżeli siedzieć w kryminale*. 
Fakt ten, powiększający i tak już obszerną kronikę 
łajdactw i szachcajstw tydowskieh jest tem smutniej- 
szy, że wiosna b. r. zapisała już niejedao bankru- 
owo żydowskie — w Krakowie. A przyczyna tego? 
Przedewszystkiem w naturze i charakterze żydów, 
którzy widocznie zawsze chcą śsiągnąć na siebie 
miano podłych i bezezelnych oszustów, — a potem 
może i w braku dozoru. 

Kronika bankractw zapisuje znowu świeży fakt : 
8iynkarz Hurach Front przy al. Długiej zbiegł, po- 
pełniwszy bankructwo kilkutysięczne. Nie ma co mó- 
wić, żydzi, to bsrdzo „porządny“ naród. 

Po szeregu żydowskich oszukańczych bankraców 
w Krakowie przyszła kolej na miasta prowincjonalne. 

onoszą nam mianowicie z Nowego Sącza, że żyd 
Jakób Gros, właśriciel wielkiego szładu drzewa u- 
ciek? nb., popełniwszy bankructwo na 100000 ko- 
ron! — Bankructwo równ'eż ogłosił w Tarnowie 
handlarz suznem Feiwel. Passywa jego wynoszą aż 
200.000 koron. Bankructwo to ma za sobą p)C ẹ- 
gnąć dalsze „upadłości“ w Tarnowie i Krakowie. 

1ęćG: zawsze omi? 

= [Godne naśladowania) Jeden ze zna- 
nych w naszem mieście radców miejskich i bndowni- 
Czy, p. Stryjeński, prowadzący przedsiąbioratwo bu- 
dowy gmachu powiatowej Kasy Oszczędności w Kra- 
kowie, oddał roboty azklarskie żydowi Grii sałdowi, 
mimo, że o wiele pod względem matarjalnym uboż- 
szy Chrześcijanin, p. Ozekajski, zobowiązał się za tę 
Samą cenę wykonać roboty. Nadt» dodać należy, że 
D. Czekajskiemu solennie pracę przyrzeczono. Tak da- 
lej, a będzie nam lepiej ! 


LL a 


HUMOR. 


Prawdziwy pechvogel, 

Ajent ubezpieczeń do Gapskiego. 

— Może szanowny pan ubezpieczy się na życie? Będzie 
Pan miał głowę spokojną o żonę i dzieci, W razie pańskiej 
Smierci wypłacimy rodzinie sumę umóiouą. 

A Gapski po gruntownym namyśle: 

,— Nie, wiesz pan co, to nie dla mnie, Nie mam szczę- 
ścia: żyłbym ze 120, albo więcej lat... 


Bajeczka, 
Raz małpka s”lonowa, chege piękniejszą zostać, 
Znalazłszy puder, całą wybieliła postać. 
Widząc to — rzekł Azorek (ce był z nią na udry). 
— Na małpie wdzięk! żadne nie pomogą padry; 
Choćby małpę na wylot pudrem wysypano 
Małpa małpą zostanie, tylko... pudrowaną. 


Pomiędzy blagą, a blagą jest wialka ró nica. 3 
| — Nie rozumiem, dlaczego Iksowi, gdy blaguje, nikt 
nie wierzy, a Yyrekowi, który bez porównania więcej bla- 
guje, wszyscy wierzą ? 
— Nie dziwnego, Ika jest goły, a Ygrek bogaty. 
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Repertuar teatru lwowskiego. 


We czwartek, 9 czerwca: Z powodu święta Bożego Cia- 
ła przedstawienia nie będzie. 

W piątek, 10 czerwca: „Kraj“, komedja w 4 akt., przed- 
stawienie popularne, po cenach zniżonych., 

W sobotę, 11 czerwca: „Trilby“, sztuka w 4 aktach z 
Sensacyjnej powieści Jerzego du Maurier, podług M. Pot- 
tero, przekład Miecz, Sachorowskiego, po raz pierwszy. 
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Repertuar teatru letniego. 


We czwartek, 9 czerwca: Teatr zamknięty, "R 

W sobotę, 10 czerwca po raz pierwszy: „Przegląd Kra- 
kowa“, wodewil w 5 aktachi uscenizowany i zlokalizowan y 
przez W. Nynkowskiezo, muzyka Wł. Powiadowskiego. 


_—— ZZ DÓZ ZZ 


Narady rolników w Krakowie. 


W niedzielę zjechali się licznie do Krakowa 
ziemianie z zachodniej części kraju. Zaraz tego same- 
go dnia odoyło się walne zgromadzenie towarzystwa 
hodowców czerwonego bydła, poczam w hotelu Sa- 
skim wydany został objad na część prezesa Towarzy- 
stwa posła Karola Cze za z Bierzanowa. P. Stefan 
Konopka wręczył szanownemu prezegowi wspaniałe 
albun z fotogr: fjamı członków Towarzyst sa. Wzno- 
szono liczne toasty; między innymi przomawiał także 
obecny w Krakowie radca Stru:zkiawicz. Wśród o- 
bjadu wystano tel-gram do posła Hermana Czecza. 
P.to zirowie: prez*sa C:eoza, prezesa My ie'skiego, 
radzy Struszkiewicza, profesora Adametza (ni”obecne- 
go), p. Stefana Romera z Jodłownika i p. Sandoza. 
Hr. Rey zakończył serdecznem: „Kochajmy się!“ 

W poniedziałek obradował komitet w sali Tow. Wzaj. 
Ubezpieczeń Towarzystwa rolniczego krakowskiego oraz 
delegaci Towarzystw rolniczych okręgowych z zacho- 
dniej części kraju. Obrady poprzedzone były nabo- 
żeństwem w kośsiele Św. Marka. Zagaił zgromadze- 
nie prezes Franciszek hr. Mycielski, witając włościan 
przybyłych na zgromadzenie i usprawiedliwiając nie- 
obecność radcy Struszkiewicza. Prezes powołał się 
na znakomity pamiętnik Tow. rolniczego krakowskie- 
go za czas od r. 1845—1895 zestawiony przez J. 
A. Lippomana; zaprosił członków Towarzystwa do 
gremjalneg» udziału w uroczystości Miekiewiczow- 
skiej; a wreszcie wzniósł okrzyk na cześć cesarza. 


Hr. Antoni Wodzicki stawiał wniosek, co do wysła- 


nia do cesarza hołdown czej delegacji z każdego To- 
warzystwa okręgowego po jednemu, co jednomyślnie 
uchwalono. Sprawozdanie z czyuności komitetu zło- 
żył sekretarz Tow, dr Alam Krzyżanowszi. W dy- 
skusji nad sprawozdaniem zabierali głos: p. Dydyń- 
ski i hr. Andrzej Potocki, Nader interesu qcym był 
odczyt prof. dra Antoniego Górskiego o terminowym 
haadlu zbożźam. Członkami komitatu wybrani zostal : 
pp. Adam Jordan, Władysław Źaleński, Aloksander 
Dąmbski i Janusz hr. Tyszkiewicz. 

W dyskusji fachowej przyszedł naprzód pod obra- 
dy wniosak p. Karola Czecza o powiększenie fuudu- 
gzów powiatowych na cele hodowlane i o zużywanie 
tych funduszów w porozumieniu z tow. okręgowem; 
nadto wncsił p. C.ecz aby prosić Rady powiatowe 
o zachęcanie gmin do korzystania z funduszu hodo- 
wlancgu pożyczkowego, administrowanego przez Wy- 
dział krajowy, oraz o zwracanie gminom, chcącym 
korzystać z tego funduszu, 25 pre. kwoty pożyczki, 
służyć mają:ej na zakupno buhai, z funduszów Rady 
powiatowej. Przemawiali w tej sprawie pp.: Mikołaj 
hr. Rey i Klemens Rutowski. 

Ważnym był wniosek tow. okręgowego ropozy - 
eko-pilzneńskiego, oraz wielickiego, aby oddano ajen- 
cje Tow. Wzaj. Ubezp. w Krakowie — Towarzy- 
stwom rolniczym okręgowym dl, członków tych To- 
warzystw. R f.rowali tę sprawę pp.: Mikołaj hr. 
Rey i Karol Hempel. Taki układ ma jeden ze związ- 
ków rolniczych na Morawach i doskonałe na tem 
wychodzi. Zwiększy się przez to liczba członków to- 
warzystw okręgowych. Obecnie włościanie nasi uboz- 
pieczają się w „Ślawji*, bo „Florjanka” jest im za 
dr gą, a nie znosi Się na zmiżenie premij. Hr. Roy 
oświadczył, żə ajenc;e Tow. 8% rodzajem synekur; to 
co dziś ajent dostaje, da się przepołuwić, Jedna po- 
łowa pójdzie na obniżenie premij dla włcścian; dru- 
ga pułowa poszłaby na opłata ad ninistracji towarzy- 
stwa roln. okręgowego. Opoaował temu wszystkiemu 
p. Władysław Żaleuski; za wnioskami przemawiał 
p. S.ling z Iziebnika. 

Hr. Aadrzej Potocki zapewnił, że „Florjanka* 
strawiła 100.000 zir. na ubezpieczeniach włościańskich. 
Co do prowizji ajentów jest ona i tak b srdzo niska. Sprawa 
zdaniem hr. Potockiego nie jest dojrzałą do doraźne- 
go załatwienia, W myśl też tych wywodów odesłano 
wn.oski d» komitetu dla rozpatrzenia. 

Wniesek tow. ropczysko pilzneńskiego o popiera- 
nie obok chowu trzody krajowej także chowu trzody 
czystej krasi angielskiej został oofnięty po krótkiej 
dyskusji. Nastąpiły wnioski samoistne, Po dyskusji, 
w której zabierali głos pp.: dr Jan Hapka, Stan. 
Ostaszewski, Stefan Konopka, Klemens Rutowski, 
Dydyński, Wojciechowski i Chrząszez uchwalono re- 
zolucję dra Hapki: aby tow. okręgowe z oszczędno- 
ściami nie szły zbyt daleko i aby te oszczędności nie 
przenosiły 1/, lub '/, fanduszów przezneczonych na 
cela rolnictwa i aby opiacowany został memorjał 
przez oba Towarzystwa rolnicze galicyjski w sapra- 
wie odnawiania traktatów handlowych i taryf oło- 
wych. 

P. Stefan Konopka poruszył sprawą Tygodnika 
-olniczego o którym marsy, że potrafi wyprzeć „ob- 
cych agitatorów* z pod włościańskiej strzechy. Ty- 


godnik liczy tymczasem 130 prenumeratorów. Wy- 
wiązała się dyskusja, w której poseł Wójcik 
oświadczył, że włościanie nawet 2 złr. nie mogą pła- 
cić rocznie za Tygodnik rolniczy; ostatecznie wnio- 
ski p. Konopki przekazano komitetowi do rozpa- 
trzenia. 

P. Wład. Żəleński poruszył kwestję wymiaru 
podatku  osobisto-dochodowego ; krajowa dyrekcja 
skarbu poleciła inspektorom powiatowym, ażeby fasje 
rolników jaknajwyżej podnosili, Mowca wnosi, aby 
komitet Towarzystwa czuwał nad tą sprawą i w ra- 
zie gdyby się okazały nadużycia w tej mierze, ażeby 
poczynił odpowiednie kroki we Lwowie i Wiedniu. 
Hr. Antoni Wodzieki w dyskusji narzekał bardzo 
na kwestjonowanie fasji i oświadczył, że jeśli jego fa- 
sja uznana zostanie za niezgodną z prawdą, to on 
złoży wszystkie swoje urzędy obywatelskie. Mowca 
rzekł: „Od dwóch lat nie można mówić o podatku 
oBobisto-dochodowym u rolników a wiele tajemnic o 
tem, skąd rolnicy czerpią Środki utrzymania, mogły- 
by opowiedzieć instytucje kredytowe*. Rozległy się 
w tem miejson oklaski, 

Po uwagach pp.: Karola Czecza, dra Hupki i p. 
Adama Jordana uchwalono, aby komitet odniósł się 
do krajowej komisji rekursowej dla podatku osobisto- 
dochodowego i domagał sią dokładnego badania za- 
rekurowanych wymiarów podatkowych. 

Hr. Wład. Mycielski wniósł w końcu, aby komi- 
tet porozumiał się z „Florjanką* co do przedłażenia 
terminu asekurowania rzepaku od chwili kośby aż 
do zwózki z 6 dni na dwa tygodnie — a wniosek 
ten zgromadzenie uchwaliło, na tem obrady zamy- 
kając. 

Odbył się następnie wspólny cbjad w sali hotelu 
Saskiego; w (biedzie wzięli udział włościanie z po- 
słem Wójcikiem na czele. Byli także delegaci ze 
Lwowa prof. Pilat i bar. Branicki. Toastowano się 
wzajemnie. P. Midowicz pił na cześć włościaństwa 
a poseł Wójcik na solidarność wszystkich stanów. 
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Wstrętny proces Naprzodu i socjalistów nowo- 
sądeckich rozegra się w czerwcowej kadencji sądów 
przysięgłych w Krakowie, prawdopodobnie przy 
drzwiach zamkniętych. Śledztwo toczące się w Kra- 
kowie i w Nowym Sączu, gdzie 18-tu świadków 
przez redaktora Naprzodu Sułczewskiege gwoli swej 
obrony postawionych przesłuehano, już ukończone, 
akt oskarżenia obwinionym 18 go i 20-go maja do- 
ręczony. Rzecz tak się ma. Taktyką socjalistów by- 
ło i jest napadać na księży, zniesławiać ich jako 
wyzyskiwaczy ludzi, nieprzystępnych, gwałtownych 
względem swych parafian duszpastarzy, w tym celu, 
aby odebrać im u wiernych szacunek i zaufanie. 
Mianowicie 1896 r. jakby na dane hasło, pisma so- 
ejalistyczne a zwłaszcza krakowski Naprzód rzuciły 
się jak brudne robactwo na niestawienie księży. Księ- 
ża zrazu milczeli, ale gdy napaści stawały się coraz 
zuchwalsze i bezczelniejsze, kilku z nich wytoczyło 
Naprzodowi proces o obrazę honora i oszezer stwo. 
Wynik procesów bjł ten, że r. 1896 słomiany ol- 
powiedzialny redaktor Naprzodu, stolarz Ślepieki, 
skazany został na 8 miesięcy i 10 dni więzienia za 
oszczerstwo wyzysku na trzech księży rzucone. Z prze- 
biegu procəsu pokazało się, że majstrem do oszczer- 
czych korespondencyj na księży był wsplłpracownik 
Naprzodu żydek Haecker, który i teraz kronikę Na- 
przodu razem z socjalistą Kaczanowskim redaguje. 

Po Ślepiekim figurował jako odpowiedzialny re- 
daktor Naprzodu socjalista Serkowski i znów na 
dwa zawody stawać musiał przed sądem za oszozer- 
stwa na księży. To poskutkowało. Naprzód przez 
jakiś czas przestał zajmować się tak czule księżmi. 

Za to zajmował się Jezu.tami, zwłaszcza sądecki- 
mi, bardzo wytrwale. Napsuli oni dużo krwi socjali- 
stom sądeckim uorganizowanym od lat 5 w „Siłę* 
i „Kółko zawodowe“ kolejowe. Na kazaniach zwal- 
czali zdrożne nauki socjalistów i ostrzegali przed ich 
sztuczkami lud wiejski, do którego się oni dobiazałi, 
założyli katol ckie stowarzyszenie robotnieze „Przy- 
jaźń*, które położyło walnę tamą dalszemu pochodo- 
wi socjalizmu w Sączu; miewali cdozyty o Bocjaliź- 
mie, jako chorobie społecznej; wydali kilka broszur 
antysocjalistycznych w 20.000 egzemplarzy. 

Było się wiże o 60 DA nich gniewać gocjalist >. 
Przez trzy prawie lata wypisywali na nich eo mogli; 
takie np. zbrodnie, jak, że młyn wodny miele w nie- 
dziele i święta. O „wyzysku“ pisać pie było można, 
bo Jezuici, parafji nie mając, opł:t żadnych nie bio- 
rą. Co tı robić? Rzució się na ivh obyczaje, znie- 
sławić ich jako niemoralnych gorBzycieli. Ale życie 
ich prywatne bez okazji i zarzata. Więc dalejże do 
oszczerstwa. Dnia 6 stycznia b. r. w „Przyjaźai*, 
przedstawiały dzieci przyjaźoiaków „Jasełka“. Wiele 
znanych osób z miasta i z kolonji kolejowej było na 
przedstawieniu, było i dwóch czy trzech Jezuitów i 
trzech księży parafjalnych. 

Po przedstawieniu księdza wstyscy wrócili do 
domu. Przyjaźniacy zaś bawili się do północy. Za- 
pomniano o „Jas:łkach* i zabawie. Aż 6a 17 marea 


a man DM 


Pierwsza w Austro-Węgrzech eo do urządzenia i rozmiarów, ASZCZYtNie ZNANE w szerokich kołach 


palących papierosy, 


Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA“ Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L. 1 


rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 


ił. 04,4 
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b. r. zjawia się nr. 11 Naprzodu a w nim artyku- 
lik o 16 tu wierszach p. t „Jrzuickie pisemko po- 
kątne* w którym stoi: „Tv cośmy pisali o „Przyja- 
źnach* były fakty. a obecnie możemy do tej ko- 
lekcji dcdać jeszcze jeden kwiatek. W „Przyjaźni“ 
nowosądeckiej księża (twórcy, protektorowię i kier>- 
wnicy tego zacnego stowarzyszenie) urządzają sob e 
podczas zabaw orgje.... w miejscu nustępowem* Co 
dalej; jakie to creje urządzało scbje „trzech ojców — 
jeden z nich wysoki, chudy dobrze znany redakcji 
pokątnezo pisemka* (Grzmołu), przez szacunek dla 
czytelników zamilczany. — Ponieważ „twórcami, pro- 
tektorami i kierownikami“ byli Jezuie , więc ci, aby 
przeciąć Bocjalistom dregę do dalszych na temat nie- 
moralności oszczerstw, wnieśli przeciw redakcji Na: 
prz.du skargę do sądu o występek oszczerstwa, U- 
czyniła to samo „Przyjaźń* nowosądecka, 

Oskarż' ny redaktor cdpow. Naprzodu Franciez :k 
Sułczewski, k:rany już kilkełetniem więzioniem na 
Wiśniczu za zbrodnię gwałtu publicznego (za współ 
udział w rzu:eniu bomby pod gmach e. k. policji 
w Krakowie w r. 1885) wymienił kilkunastu świad- 
ków dowodowych, ktćrych pizesłuchały sądy Ślelcze 
w Krakowie i w Nowym Sączu. Śledztwo zamknięt; 
w połowie maja. 

Na podstawie aktów śledczych wniesiony został 
w imieniu Jesuitów i „Przyjaźni* nowosądeckiej do 
sądu krajowego karnego w Krakuwie akt oskarżenia 
prue w drowi Józ foai Lehmanowi, lekarzowi, znane- 
mu socjaliście w Nowym Sączu jako auterowi iukry- 
minowsnego artykułu Naprzodu, Janowi Maliszowi, 
pistrzowi adwokackiemu 1 stałemu z N wege Sącza 
korespondentowi Naprzodu, który rzeczone artykuł 
poprawił i przesłał dv redakcji Naprzodu i Fran 
ciszkowi Sułczewskiemu jako odpowiedzialnemu re- 
daktorowi Naprzodu, o występek oszizerstwa z S$ 
7, 488 i 498 u x, karany aresztem ol 6 miesięcy 
do jednego roku a podlegejący kompetencji sądów 
przysięgłych. Ostateczna rozprawa sądowa odbędzie :ię 
15 czerwca b. r. O jej wyniku nie omieszkamy do 
nieść. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Wiedeń 8 czerwca (w południe). Wiener Zig. 
ogłasza: Cesarz zamianował zwyczajnego profesora 
nauki hodowli zwierząt na uniwersytecie krakow- 
skim Leopolda Adametza zwyczajnym profesorem 
nauki hodowli zwierząt, włącznie morfołogji zwie- 
rząt domowych przy wyższej szkole rolniczej. 


Wojna na Atlantyku. 


C(Telegraficzne informacje Głosu Narodu). 


Londyn 8 czerwca (w południe). Nev Jork He- 
rald donosi z Waszyngtonu, że Mac Kinley miał 
powiedzieć, iż Amerykanie musieliby odnieść dwa 
zwycięstwa pod Santjago I Portorico, zanim 
przystąpienie do omawiania warunków pokoju 
stałoby się możliwe. 

Londyn 8 czerwca (w południe). Star lon- 
dyński donosi. że flota amerykańska przeforso- 
wała wjazd do portu Santiago. Wiadomość ta 
jest nieprawdopodobną. 

Brema 8 czerwca (w południe). Weser Zig. 
otrzymała wiadomość z Nowego Jorku, że powsta- 
nie rzeczypespulitej San Domingo zostało stłu- 
mione. W kraju panuje spokój. Hannowerischer 
Anzeiger donosi, że wiadomość o zamordowaniu 
prezydenta rzeczypospolitej San Domingo, Hereaux 
się nie sprawdza. Synowie prezydenta Heureaux 
bawiący dla studjów w Hannowerze otrzymali de- 
peszę, że ich ojciec jest zdrów zupełnie. 

Londyn 8 czerwca (w południe). Dalsze depe- 
sze z Manili brzmią, jak następuje: Na południe 
od Manili toczyła się żywa bitwa. Powstańcy Zo- 
stali odparci bez straty ze strony Hiszpanów. 
Także nad rzeką Zapote dnia 2 czerwca zwycię- 
żyli Hiszpanie. 

Madryt 8 czerwca (w południe). Urzędowe spra- 
wozdanie Cervery o ponownem bombardowaniu 
Santjago stwierdza, że 6 czerwca przed godz. 10 
bombardowanie się rozpoczęło, przyczem projektyle 
amerykańskie dosięgały naprzód wysuniętych okrę- 
tów hiszpańskich. Na okręcie „Reina Mercedes* 
zginęło 6 ludzi, 12 ranionych, 5 silnie kontuzyo- 
nowanych. Amerykanie dali ogółem 1700 strzałów. 
Szkody na baterjach hiszpańskich są bez znaczenia 
wojskowego. również jak i szkody zrządzone w for- 
cie Morro. Jeden okręt hiszpański został uszkodzony. 

Londyn 8 czerwca (w południe). Biuro Reute- 
ra otrzymuje z Manili pod datą dnia 2 czerwca 
następujące wiadcmości o nowych ważnych wypa- 
dkach na Filipinach: Dnia 2 czerwea na południe 
od Manili powstańcy zestali odparci przez Hiszpa- 
nów, przyczem jednakowoż Hiszpanie stracili 150 
ludzi. Pomimo, że Hiszpanie bez przerwy prowa- 
dzą roboty około wzmocnienia fortyfikacyj Manili, 


APTE 


nm 


KA E. HELLER 


admirał Dewey, wbrew swej zapowiedzi, nie 0- 
strzeliwał ich. Stąd wniosek, że braknie mu amu- 
nicji. Władze hiszpańskie otrzymały urzędowe za- 
wiadomienie, iż 4 hiszpańskie krążowniki pancer- 
ne, torpedowce, statki węgłowe i transportowe 
z 10.000 wojska posiłkowego odeszły już na wschód, 
na pomoc wyspom Filipińskim. Przybycie floty a- 


merykańskiej i posiłków dla Deweya oczekiwane 


jest pomiędzy 6-tym a 12-tym czerwca. Na głowę 
Aguinalda, przywódcy powstańców na Filipinach, 
rozpisano nagrodę 25.000 dolarów. 

Londyn 8 czerwca (w połudnnie). Z Filadelfii 
donoszą, jakoby Mac Kinley miał cświadczyć, że 
tylko pod następującymi warunkami zgodzić się na 
zawarcie pokoju z Hiszpanią: Kuba ma zostać nie 
podległą, Portorico ma być oddane Stanom Zie- 
dnoczonym, Filipiny mają pozostać w posiadaniu 
Hiszpanii. 

Londyn & czerwea (w południe). Były minister 
kolonij Moret w rozmowie z korespondentem ma- 
dryckim Morning Postu oświadczył, że rząd nie 
ma wcale stałego planu, lecz zostawia cały sprawę 
losowi. Nie jest rzeczą wątpliwą, że i nowy gabi- 
net nie ma silnych podwalin. W ostatnich czasach 
dzienniki rozpoczęły kampanię na korzyść pokoju, 
która zyskuje przychylność również ze strony lu- 
dności. Moret jest przekonany, że proletarjat i woj- 
sko chcą pokoju. Przeciwnicy teraz dopiero poznali, 
że ataki ich skierowane przeciw królowej regentce 
nie były usprawiedliwione. 

Hawanna 8 czerwca (w południe). Pułkownik 
Aldea stoczył walkę z powst ńcami, którzy poma- 
gali w wylądowaniu wojsk amerykańskich pod 
Punta Cabrera, o 7 kilometr. na zachód od San- 
tiago de Cuba. Powstańców było 3000 pod do- 
wództwem Garcji. Wylądowanie odbyło się pod 
zasłoną dwóch amerykańskich krążowników. Szcze- 
gółów brak. 

Hawanna 8 czerwca (w południe). Z Santiago 
de Cuba donoszą tutaj, iż dnia 6 czerwca Hiszpa- 
nie odparh dwa ataki Amerykanów. Jen. Blanco 
przesłał powinszowanie komendantowi Santiago. 

Nowy Jork 8 czerwca (w południe.) Wiado- 
mości o jednoczesnem ostrzeliwaniu fortów Santia- 
go de Cuba, wylądowaniu Amerykanów w pobliżu 
Santiago i walce z powstańcami, stwierdzają się 
w całej rozciągłości. Powstańcy atakowali także 
miasto od strony lądu. Garnizon Santiago poniósł 
wielkie szkody. Pięciu oficerów hiszpańskich cięż- 
ko rannych. Fortyfikacje mocno uszkodzone. Twier- 
dzą, że kiążownik hiszpański „Marja Teresa“ w 
porcie Santiago został zatopiony. Druga już ekspe- 
dycja amerykańska wylądowała pod Darguiri, na 
wschód od Surgidaro de Aguadores, w pobliżu ko- 
lei prowadzącej do Santiago. Oddział ten stoczył 
z Hiszpanami zwycięzką bitwę 

Hawanna 9 czerwca (rano). Depesze hiszpań- 
skie donoszą z Santiago, że Hiszpanie powtórnie 
odparii atak Amerykanów, Szkody po stronle 
hiszpańskiej w okrętach bez znaczenia. Działa 
przez cały czas wcale nie ustawały. Jenerał Mina- 
res miał walczyć po bohatersku, jak również i 
pułkownik Cordonez. Z ludzi po stronie hiszpań- 
skiej zabity jest jeden z komendantów, 5 majt- 
ków, 21 żołnierzy; rannych 12 żołnierzy i jeden 
porucznik. 


m ZZOZ OAZA m 


Czternasta sesja Rady państwa 


(Telefoniczne sprawozdanie Głosu Narodu). 


Wiedeń & czerwca (w południe). Koło polskie 
obraduje od 11 zrana z południową przerwą. O- 
rady zaczęły się od mów żydowskich posłów, któ- 
rzy wymyślali na Głos Narodu. Poseł Rychlik o- 
znajmił, że wyjeżdża do Jarosławia dla zbadania 
rzeczywistego stanu rzeczy i na wypadek gdyby w 
izbie była uyskusja o rozruchach w Galicji zastrzegł 
sobie głos. 

Zydowscy posłowie na korytarzach czynili min. 
Jędrzejowiczowi przedstawienie z powodu rozrostu 
antysemityzmu w Galicji. Odpowiedzią ministra 
są podobno żydzi zachwyceni. Dziękowałi mu też 
manifestacyjnie. 


Mowa Wolfa podobno sprawiła na cesarza silne 
wrażenie. Pomimo tego posiedzenie wtorkowe od- 
będzie się jeszcze. 

Neuer Wiener Tagblatt utrzymuje, że hr. Thun 
podaje się do dymisji i że utworzony 
ma zostać gabinet antysłowiański, w 
którym kierujące teki obejmą Chlumecky, 
Plener i Madeyski. 

Prawica wybrała podkomitet w celu obrayślenia 
manifestacji prawicy na zewnątrz. Do podkomitetu 
weszli: Kramarz, Pallfty, Dzieduszycki, ksiądz Kar- 
lon i Povše. Do komisji parlamentarnej w miej- 
sce Zallingera wszedł Kathrein. 

Wiedeń 9 czerwca (rano). Posiedzenie wtorko- 
we nie odbędzie się wcale. Bardzo wielu 
posłów opuściło Wiedeń, udając się z powodu 
przerwy do domu. W razie, gdyby posiedzenie od- 


Wina lecznicze 


było się we wtorek, co jednak zdaja się nie na- 
stąpi, posłowie polscy mają być wezwani telegra- 
ficznie. 

Wczoraj do godziny 6 wieczorem odbywało 
Koło polskie posiedzenie. Na posiedzeniu tem po- 
słowie aryjskiego pochodzenia obawiali się zbytecznie 
ulegać żydowskim żądaniom, konferowali tylko z Ję- 
drzejowiczem. Do tego kółka żydowskich deputo- 
wanych nie przyłącza się Kolischer, — rej wodzą 
Rappaport, Piepes i Rosenstock. 

Na posiedzeniu tem nie mieli również odwagi 
do wystąpienia z wnioskiem co do zniesienia roz- 
porządzeń językowych ci posłowie, którzy nosili 
się z tą niezgodną Polaka myślą. Nikt nie śmiał 
poruszyć tej sprawy ani słówkiem nie wspomnia- 
no o rozporządzeniach. 

Większość (Niestety! — tylko większość) 
Koła polskiego oświadczyła się 1a sojuszem 
z Czechami i za łącznością z prawicą, zamiary 
więc ludzi, mających na celu tylko prywatę, speł- 
zły na niczsm. 

Na wczorajsze posiedzenie Koła wpłynęło ró- 
wnież wiele petycyj, szczególnie w formie zażaleń 
na przeciążenia podatkiem osobisio dochodowym. 
Odczytano wszystkie petycje, minister Jędrzejowicz 
po wysłuchaniu ich oświadczył, że przedsięw eźmie 
w tym kierunku interwencję. 

Wiedeń 9 czerwca (rano). Sytuacja nie okazuje 
się tak krytyczną, jak się z początku zdawało. 
Rozwiązanie lzby nie nastąpi, sesja zostanie zdaje 
się zamkniętą po ukończeniu obrad deputacji kwo- 
towei. 

Z początkiem września będzie na pe- 
wno zwołany jeszczeparlament. Będzie 
to ostatnia próba, poktórej nastąpi sta- 
nowczy zwrot i zmiany radykalne. 

Pogłoski o rzekomem  przesileniu gabinetowem 
są pozbawione zupełnie podstawy. W tym wzglę- 
dzie mylne są informacje dzienników wiedeńskich, 
jak również i co do wtorkowego posiedzenia, które 
wcale się nie odbędzie, chociaż o odbyciu się w ten 
dzień posiedzenia, doniosły wszystkie prawie tutej- 
sze dzienniki, raiędzy nimi i Wiener Zig. 


Odpowiedzi od Redakcji. 


Panu K, W, w W. Dr Roman Ławrowski, Rynek głó» 
wny 38, 

Niecierpliwemu, Opisów z uroczysteści Mickiewiczow= 
skich mamy tyla, że gdybyśmy chcieli odrazu, w ednym 
numerze je zamieścić, musielibyśmy nietylko poczwórny 
numer wydzć, ale o niczem więcej nie pisać, Drukujemy 
w miarę możności a zatem dwa, trzy opisy na raz. Rubry- 
kę „Uroczystości“ zamkniemy po wyczerpaniu wszysą 
kich listów. Prosimy zatem o cierpliwość. 

EEE 

Wiedeń 7 czerwca [wieczór]. Bardzo słabe sprawozdania 
z miarodajnych zagranicznych targów w połączeniu z sprzy= 
jającą pogodą wywarły stanowczy wriływ na tendencję w 
Wiedniu. Pszenica uległa znacznej zniżee. Notowania urzo- 
dowe brzmiały: Zboże. Pszenica na czerwiec 12'10 do 
1215, pszenica na jesień 952, 9'39 i 9'40, żyto na jesień 
7:30, 7.88, owies na czerwiec 7'40 do 7:45, owies na jesień 
5:89 do 5'91, kukurydza na czerwiec £*38 do 5'39, kuku- 
rydza na lipiec-sierpień 5:40 do 5'41, rzepak na sierpień- 
wrzesień 12:5V, do 12'60. — Przywóz kukurydzy: 4000 metr; 
cetn. — Gi łda zamknęła słabo: Pszenica na czerwiec 12:07, 
pszenica na jesień 9:30 do 934; żyto na jesień 7:26, kuku- 
rydza na czerwiec 5'36 do b'30. — Spirytus: za gotowy, 
kcntyngentowy towar notowano 21.10 do 21:80. 


pa | E ||| | 
Rubryka „Nadestane“ wie pochodzi od redakcji, 
która też za wią odpowiedzialnośi wie przyjmuje. 
E 


Podziękowanie! 


Pogrążeni w nieutulonym żalu po stracie uko- 
chanego syna śp. Jerzego, składamy serdeczne po- 
dziękowanie Wszystkim, którzy w pogrzebie ła- 
skawy udział wziąć raczyli, w szczególności Wie- 
lebnemu księdzu Józefowi Kulinowskiemu, pp- 
Profesorom i Kolegom zmarłego, którzy się w tak 
znacznej liczbie zgromadzili, by oddać ostatnią po- 
sługę zmarłemu, oraz Krewnym, Przyjaciołom 1 
Znajomym. Wadzięczni 


1907 Janowie Fischerowie. 
Specjalista chorób wewnętrznych 


Dr Marjan Piątkowski 


b. I-szy asystent kliniki chor, wewn. Uniw. Jagiel. 
ordynuje przy ulicy Szewskiej 1. 15 od 
Vae 1 9 r.i 2 — 4 pop. 1178 


Dr Tadeusz Mayzel 


wieloletni specjallsta chorób skórnych, wenerycznych, narządu 
moczowego i pęcherza 


ordynuje obecnie przy ul. kłorjańskiej 1. 55. (done 
Wgo Kulezy ńekiego) od 10— 12 i od 3—5, wył. dla kobie 
od godziny 2—3. 1705 3 3 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp- 


Kraków, Rynek 18. 1810 


poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania 

i na starej maladze, butelka 1 złr. 20 ct. rumbarbarowe 
chinowe, z chiną i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango; 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 ct, 


t skład materjałów apiecznych. — Kraków Grodzka 22; 1800 Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumerje itë 


„GŁOS NARODU.* 


JWoalki najmodniejsze. 

aski damskie i męskie. 

INrecesery, torebki do podróży 
i ręczne, paski do pledów. 
F?ugilaresy i portmonetki. 

J?apierośnice i tytonierki. 

Spinki, dewizki, broszki. 
K.uastra potrójne i ręczne. 

Szczotki, grzebienie, gąbki. 


„WSPIEBAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY,. 


a ywany salonowe od 7 zła. do 50 zła. 
© BD: pod stoły jadalne od 3 do 12 zła. 
O 
Chodniki szpagatowe I jutowe od 25 ct. m. do 1 zła. 
męzkie, damskie i dziecinne 
2 Portyery do drzwi i oklen od 2:25 do 15 zła. za parę, 
8 


„GŁOS NARODU". 
4 ywany nad łóżka 4'50 zła. do 14 zła. 
orygigalne karlisbadzkie — z gwarancją Ywaniki przed łóżka od 50 ct. do 5'50 zła. 
za trwałość 2 
Chodniki wełniane od 110 metr do 2:50 zła. 
© Kapy na łóżka sztuka od 2'25 zła. do 15 zła. 
w różnych fasonach i kolorach, Fanki ofe RODNE de Tad pa 
z e ° iran o okien o ct. do T zła. za metr. 
Półbuciki — Pantofleg POLECA | 
g Najtańszy magazyn towarów bławatnych 


IVWLydła, woda kol., perfumy, 

rzybory do krawieczyzny 1815 
ME" poleca najtaniej "E 

NASTAZY FRONCZ 


Kraków. Florjańska L. 17. 


F. WÓJCICKIEGO | Apteka w Grybowie 


anracja w Hotelu Pollera poszukuje 
W KRAKOWIE magistra 


p 2 zerw. 8 
- H. Nowak. 

( Chtodnit'litoniki > |R || AE 

Consomme ze szparagów 
Rusół kluseczki grysikowe 
Paszteciki francuskie 
Łosoś z wody z masłem 
Omlet z trufiami 
Szt. mięsa sos koprowy 
Rozboeuf angielski 
Xurcze z rożna z sałatą 
Filetsgdeboeuf a la jPotoc. 
Kotlet wieprzowy 
Galaretka ananasowa 
Lady wanilowe 
Macedoine z jarzyn : 
Ber — Kawa. 


własnego wyrobu klg. 5 zł. 


AUaWNdUdd N MONDI 


( ;unzazd Joycngan 


‘swossojgsn]o7 


1695 
Potrzebuję na wakacje 


POKOJU 


umeblowanego 
z dwoma łóżkami, całą pościelą i 
wiejskim wiktem na dwie osoby, 
w okolicy górskiej, z lasem i wo- 
dą (linia Stróże —Nowy Sącz), naj 
lepiej u nauce yciela, leśniczeg: , 
ruskiego księdza Zgłoszenia z ce- 
ną za miesiące do Działu inserat. 
„Głosu Narodu“ dla M. P. 
1841 35 


dządca, kawaler w młodym 
u poszukuje posady do gospo- 
stwa, lub jako mający wyższe 
i posiadający wszelkie kwa- 
je do kancelaryj dworskich, 
je na posadzie. — Adres: 
poste-rest. Wieliczka. 17486 


Słaty do suszenia chmielu, szerokosci 100 em. 
0 cm. z bardzo silnej i równej przędzy, własnego 
, po bardzo niskich cenach, oraz wszelkie wyroby 
e, jak: płótma, chustki, obrusy i t. p. poleca 
. Gonet w Korczynie p- loco. — Próbki żąda- 
ch gatunków darmo i opłatnie. 1795 wS L 


zedaje się majątek w Tarnow- 
skiem około 550 mrg. 


BLO roli iłowato-piaszczystej, piaszczystej, czarno-ziemnej, łąk 
urządzonych dla zalewu około 100 morg., 2 kośnych o- 
pwów 11, (około 15 morgów karpiowych), lasu około 50 
pszanego. 220 korey oziminy zasiano. Jęczmienia, owsa 
rpieli, bobu, fasoli, kukurydzy, łubinu okcło 100 morg. 
twa nawozi się około 100 morgów obornikiem, całe pole 
Mo, kainitowane, zazuzlowane i zielonemi nawozami kilka- 
* zasilane. Ogród owocowy, warzywny, inspekta, park ładny. 
o 20 ubikacjach, ośmiorak i trojaki dla ezeladzi, stajnie, obora, 
Y dwie, lodownia, — wszystkie budynki murowane, warte o- 
00.600 :łr. Młynek wodny, tartak, kopalnia torfu opałowego 
ozowsgo — ił odpowiedni dla wyrobu dren, dachówek i t, d. 
biedna potrzebująca zarobku. Bardzo dogodne m ejsce do 
B fabryki 3 klmtr, od k lei, 12—13 od dwóch miast du- 
inwentarzami ewentualnie. Cena po 100 złr. morga przecię 
dres A. Z. Tarnów. — Tamże i o dzierżawę można 
tentowsć 190271 5 


=. 


l yiko 50 ct. za 4 ciągnienia | Ostatni miesiac | 
Słówna wygrana jedna 100,000 koron I 4 razy po 25.000 kor. 
U gotówką z potrąceniem 20°/,. 1756 

LOSY WYSTAWY qq "5" "S sierpnia 1898 
JUBILEUSZOWEJ ly ; 


15 września 1898 

22 październ. 1898. 
O nabycia we wszystkich kantorach wekslowych i w dziale 
ogłoszeń „Głosu Narodu* w Krakowie. 


Rower | Wkrawieczyźnie 


pumiatic w bardzo dobrym sta- | uzdolniona osoba, z wyrobionym 
p (Adler 15) do sprzeda- | gustem, potrzebna jest na 
a. Dluga Nr. 20. tI gie piętr. | wieś, na czas dłuższy, Wsadomość 
downiczy Kozłowski. 1873 25 | Wielopole Nr. 1 ptr. 1830 3 3 


f 


||I[ p, ul. Batorego Nr. 1 do wy- 


Kalosze oryginalne rosyjskie -- 


poleca w wielkim wyborze po cenach najniższych 


W KGOSINSKĄ 


w Krakowie, ulica Florjańska Nr. 17. 


M 


SZCZURY I MYSZY 


dla ludzi i zwierząt domowych 
nieszkodliwa. 


wyseła w puszkach po 30—60 ct. i 1 złr. 
za zaliczką 


JAN MICHNIK 
w BOCHNI. 


Składy w aptekach i drogueryach. 


Anastazy Holik żĄ; 


ZEGARMISTRZ 
w Krakowie, przy uł. Szewskiej L. 2. 
POLECA : 


Skład zegarków kieszonkowych, zegarów 
pendułowych ściennych i stałowych, z najlepszych fa- 
bryk genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech- 
łetniem. — Dewizki złote, srebrne i double męskie 
i damskie. — Szkatułki grające melodje polskie 
najstosown ejsze na podarki. 1819 
Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocznem porę- 
czeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzy- 
manie terminu przy powierzeniu roboty. 


—| W Niedziele i Świętą zamknięte. |— 


| 
| Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowski za 


wyrób znakomitych tutek nieklejonych! Takiem odzna- 
czeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może. 

Do nabycia u p. St. Karlińskiego w Krakowie, Suklen- 

nloe Nr. 26, oraz we wszystkich handiach i trafikach. _ 1128 | 


5 pokoi 


frontowych, od południa zpn. na 


Potrzebny od 1 Lipca br. 


Rządca dóbr 


kawaler, w Średnim wieku, 
teorycznie i prakty.znie wy- 
kształcony. Wiadomość u no- 
tarjusza Sądeckiego w 
ywen. 1799 2 3 


Apteka W. Grabowskiego 
w Korczynie pod Krosnem 


1856 3 2 


N składzie Fortepianów 
Pianin I Harmonij 


J. Radziszewskiege 
f Spółki 181 
jprzedaż, zamiana, wynajem poszukuje 
rzy odpowiedniej gwarancj: f s 
sprzedaż na raty. magistra farmacji 
trnak główny Nr. 29, Kraków. |z dniem 1 Lipca b. r. 


najęcia od lipca. 


a 


czapki męzkie polecają po nizkich cenach 


Odróżniajcie prawdę od blagi! | 


1828 3 3|% 


OL HAN 


2 W. Sienkiewicza 


© v Krakowie, ulica Florjańska pod L. 17 
naprzeciw hotelu pod „Różą“. 


Zamówienia z prowincji 


łam opłacone. 


000000000/.0000000008CIIKFOCIMFIE KIKNACIKIMKAKIMA 


Biuro ogłoszeń 
wynajmu mieszkań 


Wł. Grabowskiego 


Kraków, Wiślna 7 


POLECA 1806 
W Zakopanem na sezon le 
tni i zimowy : 
Pensjonat „Jerzewo* Pań Plewkie 
wiez — pokoje z całem utrzym» 
niem. Stół obfity i zdrowy, ceay 
przystępne. 
„Penslon Nouvelle* p. B. Filipi 
czowej ul. Chrameówki 32, urzą. 
dzenie wykwintne kuchnia zdrowa 
i obfita, łazienka i pralnia w miej 
scu, ceny umiarkowane. 
Willa „Grabówka“ 7. 5, i 2 po 
koje z kuchnią. 

Na Chrameówkach, willa z ogro- 
dem, 7 poko1, £ werandy, 2 przedp. 
2 kuchnie. Całe lub częściowo. 
Stajnia i wozownia. Wiadomość 

Dobrowolska, willa „Nieczuja* 
Na Krupówkach za łazienkami 
Krzeptowskich, 7 pokoi, £ weran- 
dy, przedp., kuchnia, z ogrodem, 
razem lub częściowo, wiadomość: 

Neużilowa, Ogrodowa 1. 477, 


Stajnia I wozownia Studencka 259, 
DARO 19 i O,Bernadyńska 
SFI, 

Skiep zaraz Garbarska 4, z pokojem 
lub bez: Siemiradzkie.o 17, Ba- 
sztowa 19, R dziwiłłowska 21. 
Krupnicza 12, Szpitalna 40. 

2 piwnice na wino żsi Studnn- 
cka 3, Florjańska ‘ï i 47 

Pokój z mebla? lub bez zaraz: 
Senacka9 Il p. Basztowa 9 IM 
p. Rynek 11 par. Wielopole 12 1 
p. Graniczna 107 Ip Garmcar 
ska 14 II p Podzamcze 24 II 
p. Zielona 20 par Smoleńsk 13 
II piętro. Radziwiłłowska 21 I 
p. Pcdwale 14 li p. 

2 pokoje z przedp. Z me 
blami lub bez zaraz’ Karmelicka 
29 II p Poselska 24Ip i 9 II p, 
Batorego 22 II p. św. Sebastja- 
na 10 I p. Stradom 6 I p. Ba- 
sztowa 27 III 1. i 18 II p św. 
Jana 4 II p. Smoleńsk 22 Il p. 

3 pokoje I p. 1 lub 2 MI p. za” 
raz, Dębniki 15, willa Wgo Ro- 
żnowskiega, 

Pokój I kuchnia zaraz: Siemire- 
dzkiego 11 i Sobieskiego 111 p. 
Szlak 57 I ptr. Retoryka 10 I 
p. św. Krzyża 3 par. Bsrnadyń- 
ska 8 par. 

2 pokoje przedp. | kuchnia zaraz 

Pawia I p. Franciszkań- 

ska 1 U p. Flurjańska 16 I p. 

Siemiradzkiego 23 I p. Borna- 

dyńska 9 I p. Szlak 57 II p. 

Biskupia 10 II p. św. Jana 18 

Ip HRadziwiłłowska 17 II p. 

od lipca: Krupnicza 9 1 12 par 
okoje praedp.. ku 

chmia zaraz : Bemadynax: 

9. par, Loretańska 41ill p, Pe 

selska 24 II p. Staszyca 10 II p 

Graniezna 109 II p Zwierzy: 


M 


pod firmą 


JAN JANIGA 


Kraków Linia A-B 180 3 10 


wydaje towary kolonialne niżej cen targo- 
wych na książeczki miesięczne miejscowym 
„i zamiejscowym odbiorcom jakoteż kółkom rolniczem 


lo jo lolo |o lo lo lo l> lo lo lo l> l> ii 


wyżej 10 zła. wysy= 


niecka -21 Ii II p. 2, 32 HI pt. 

Smoleńsk 24 par. Basztowa 9 II 

i II p. Szlak 45 i 27 II p.i5T 

par. od lipca: Bernadyńska 81 p. 

Stachowskiegą 99 par. Karme- 

lieka 56 I p. Retoryka 10 par. 

Zwierzyniecka 25 par.i 9 Ii TL 

P. Lubicz 36 I p. 
oekoje, przedp., ku- 

chnia zaraz: od lipca: Bato- 

rego 14 I p. Starowiślna 23 I 

p. Garncarska 3 par. Jabło- 

nowskich 9 I p. Zwierzyniecka 

7 IL p. św. Jana 13 II p. Gar: 

barska 5 II p. Bernadyńska 8 

1 p. Krowoderska 50 IL p. Kar- 

melicka 56 1] p. Sienną 3 Ip. 

plac Groble 5H p. i 61 p, Re- 

toryka 2i4 II p. Czysta 9 I 

p. Szewska 9 I p. 

okol, przedp.. ku- 

Raia od lipea: Stachowskie- 

go 99 II p. Jagielońska 5 I p. 

Warszawska 3 par. Zwierzynie- 

cka 11 I m Straszewskiego 2 II 

p. nad Wisłą 2 Hp. Rynek 11 

Il p. Garncarska 8 pat, 

6 pokol, przedp. i kuchnia od lipca: 
Zwierzyniecka 22 par. 

7 pokoi przedp. kuchnia zaraz 
ów. Anny3 III p. św, Gertrudy 
7 Ulp.od lipca: Basztowa 25 I 
p. i 9D p. 

Całe | piętro, zaraz, Rynek 13, 

Cały dom z ogrodem zaraz: Lu- 
bicz 21. 

Różne mieszkania zaraz lub ed 
liea Starowiślna 6 Garncarska 
16, Krowoderska 32, I. II, IM 
p.lfar 

Lokał duży na pracownię lub na 
skład piwa, z piwnicami. z mie- 
szkaniem lub bez, może być 
stajnia, zaraz Pędzichów 18 

2 lub 3 pokoje, przedp. kuchn a 
umeblowano, na lato zaraz: św. 
Gaudy 7 IL i św, Jana 18. 

p. 


Młoda, inteligentna, przystojna, 


Panienka, sierota, poszukuje 
miejsca 


Kasjerki 
w handlu lub Cukierni, za kaucją. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem 
Sierota I. 2. 100 post. rest. Kra- 
ków, za okazaniem kwitu iusera- 
towego. 1777 4 3 
Obuwie 
męzkie i damskie wyrób wła- 
sny, mocn+, eleganckie i tanie 
poleca: Krajowe Towarzy- 
stwo dla wytworzenia prze- 
mysłu fabrycznego, ul. Szpi- 
talaa L. 18, I. piętro. 1834 


Poszukuję s 


natychmiast posady prakty- 
kanta biurowevo lub pisarza 
z od powiedniena w; nagrodze- 
niem. Łaskawe zgłoszenia pod 
S. K. post. rest. Kraków, za 
okazaniem kwitu inserat 


4 


5 


A OE a aT 
aw Otrzymał świeży transporta 


AWY ZIELONEJ 


ji sprzedaję takową od I złr. 10 ct. do 2 złr. 20 ct. kilo. 


Również poleca swój 


| Handel kolonialny, win i łakoci, 


bufet z zimnemi i gorąeemi przekąskami, 
oraz zdrową i smaczną kuchnię. Pokoje do śniadań otwarte od godz. /-ej rano do 12-ej w nocy. 


LOWT 


Kufry do podróży trzcinowe nader lekkie, torby i kufry z przyborami, torebki i kuferki ręczne, etui na laski i pa- 
rasole, worki na bieliznę, poduszeczki kieszonkowe, — Koce i pledy podróżne, — Kapelusze filcowe, słomkowe Oraz 


1615 


BR. BILEWSCY w Krakowie obok kościoła Najśw. Panny Marji. 


"| ROGÓŻRI | CHODNIKI 


Reim i Sp, Kraków, Rynek 37, Linia A-B, polecają po cenach najumiarkowańszych: 


Waga kieszonkowa (Taśma miernicza) dla bydła 
Pantofelki domowe | Kalosze rosyjskie | Trzewiki do gimnastyki | 


PŁASZCZE GUMOWE, PŁACHTY NIEPRZEMAKALNE 


Smołowiec 


KONI, BYDŁA | 


UPRZĘŻY 


Wapno hydrauliczne, Płyty izolacyjne 
Antimerulion, Karbolineum 
Tektury smołowe do pokrywania 
dachów 


Farby na dachy, Farby do fasad 


gazowy i drzewny 


8 „GŁOS NARODU*. 
aż | 
= | 
B 
= Farby olejne do użycia gotowe | LINOLEUM | CERATY 
= Farby olejne do podłóg | Aparaty „Longlife“ do samodzielnego oczysze a- 
a Farby lakierowe szybko sehnące P t» b nia powietrza w pokojach | 
Lakiery bursztynowe i spirytusowe do 
| podłóg 
z Masę woskową 1 francuską do zapu- g 
= szczania podłóg | ARTYKUŁY DO PIELĘGNACJI 
Ej | Proszek perski »Zacherline — Proszek za- ŚRODKI 
E | morski »Andela« — Proszek perski na wagę 


NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Wład. Miłkowskiego w Krakowie 


Rynek gł. 80 — wyszło dziełko p. t.: 


Wea Chwala św. Antoniego Padewskiego 


tzreść: Chleb św. Antoniego. Nowe cuda. Nowenna, 
Hymny, Pieśni i t. d.) 185 

Cena egzemplarza oprawnego elegancko z obrazkiem 
św. cudotworcy 40 ct., z przesyłką o 5 ct. więcej. 


068006 (668036098 


J. Zaplatalski 


) Kraków, Rynek gł. linja A - B, 
= POLECA NA SEZON OBECNY: 


© Wielki skład kufrów, oraz wszelkich przybo- 
rów podróżnych. 
Obuwie męskie i damskie z jasnej skóry, 
oraz na gumowych podeszwach do „Lavn Tennis*. 
Płaszcze gumowe i sukienne nieprzemakalne. 
Krawaty w najnowszych fasonach. 
WRękawiczni męzkie i damskie glace, oraz z fil 
d'Ecosse. 17% 3 6 
© Bieliznę męzką i Dra Jaegera. 
Q Mydła, perfumy, wodę kolońską. 
p Gąbki, grzebienie i szczotki. 
Š Kalosze lekkie rosyjskie i amerykańskie. 


Wielki wybór drobiazgów do szycia i haftu 
Ceny jaknajniższe. 


00.3032006606000€6006 0 
Trenczyn-Teplic 


w Węgrzech górnych 


Willa Wiktorja (dawniej Miihe) bardzo blisko ką- 
pieli, ślicznie położona przy parku i lasach, przez dobu- 
dowanie znacznie powiększona, poleca ładne i wygodne 


Pokoje meblowane x» 
po niskich cenach. — We Wrześniu ceny o 25°% zniżone. 
Korespondencje uprasza się adresować „Villa Victoria". 


Kotwica. 


Liniment. 6apsici comp. 


z Aptek! Richtera w Pradze, 


uznane jako pakomiia uśmierzające naeleranie; po ocenie 
40 kr, 70 kr.i 1 A. do nabycia we wszystkich apte. 


powszechnie ulubionego środka c ME 


należy zawsze żądać tylko w butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną marką „Ketwicą” z apteki Riobtera i z prze- 
zornością uznawaó tylke butelki z tą marką 
wyrób oryginalny. 


Apteka kae pod złotym lwem w Ame 


EEKEESEJK. 


i Metoda naturalnego leczenia 


Epilepsja, suchoty, cierpienia uszu, nosa, ust, krtani, szyi 
i gardła, choroby kiszek, kurcze i reumatyzm, kureze, hemoroidy. 
cierpienia żołądka, katar kiszek, zafiegmienia, brak apatytu, blednicee, 
nieprzawyższony środek czyszczenia krwi, wyrzuty skórne każdego 
rodzajn — porost włosów, jakoteż wszelkie inne choroby, które ża- 
dnym innym środkiem i żadną medycyną wyleczy: się niedadzą, 
(wyjąwszy złamanie kości albo organiezny błąd), leczy ziołam:, ko- 
tzeniami i różnemi roślinami — pierwszorzędny Badacz naturalnych 
środków leczniczych, — oraz udziela rady w wypadkach na oko 
mieuleczalnych, za które wyłeczony wdzięcznym będzie. 1900 1 


Magdalenenstrasse Nr. 42, 


lein, Wien, I Stock, Thür 10. 
Nowy dod e Mleczarnia 


uży, bardzo dobrze 2budowa- 
w Pełkiniach 


„jw pięknem połcżeniu, z placem 

ernym, na którym może być 
ód urządzony, go najbliższem poszukuje stałego od 
mieściu w kowie Jest do | biorcy ma masło desero- 
edania lub zamianę na parcelę | we w większej iiości. Zgłoszenia 
d bardzo korzystnymi warunka- przyjmuje Zarząd dóbr Książąt 
i, Wiadomość w Dziale inserat. | Czartoryskich w Pełkiniach p. Ja- 
losu Narodu“. 1760 4 4 | rosław. 1785 4 5 


jake 


m... 


Ill 


otrzebne w każdym 


kościele! 
1 


2əsicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


DO DESINFEKCYI 


Wszystkie księgarnie sprzedają po 40) cent. książkę p. t.: 


„Leczenie sokiem cytrynowym 


Podagrę, Reumatyzm, Zapalenie nerek, Choroby 
skórne, Wypadanie włosów i t. d. 1893 
Skład główny w księgarni Giebethnera i Sp. w Krakowie. 


Nakładem „Czytelni Polskiej* w Czerwcu r. b. wyjdzie 


W Y BÓR DZIEŁ 


Klementyny z Tańskich Hiofmanowej 
w wydaniu jubileuszowem 


z portretem ENER oraz Jej życiorysem i charakterystyką, pizez 
Dra Piotra Chmielowskiego. 
Tom I-szy i Il-gi już wys.ły z druku. 
Warunki prenumeraty: 

Wybór dzieł ukaże się w dwóch serjach. 

Serja pierwsza zawierać będzie cztery tomy objętości od 60 
do 70 arkuszy. Wyjdą w niej następujące utwory: 

1. Listy Elżbiety Rzeczyckiej. 

2. Dziennik Franciszki Krasińskiej, 
3. Krystyna. 

4. Jan Kochanowski w Czarnolesie. 

Serja pierwsza w prenumeracie kosztować będzie: 
cz marki = dwa ruble = pięć franków. 

erja druga zawiera dwa tomy pism Hofmannowej dla dzieci, 
a mianowicie: 
1. Pamiątka po dobrej matce, 
2. Wybór drobnych powiastek, 
w układzie Dra Piotra Chmielowskiego 

Serja druga w prenumeracie kosztuje: jeden zr, 
ki = jeden rubel = trzy franki. 

Erenumajojący © całość „Wyboru Dzieł* (ohi TE płacą: trzy 
złr, = sześć mare trzy” ruble = ośm f:anków. 

Na żądanie książki mogą być wysłane w oprawie z płótna 
Koszt oprawy wynosi: ze złoceniami 20 cent, 40 pfen, 15 kop. 
35 eentymów za tom, bez złoceń: 15 cent., 35 pfen., 13 kop., 30 
centymów za tom, 

Nadmieniamy wreszcie, iż dla gimnazjów, szkół średni h i niż: 
szych, dla pp. przełożonych zakładów naukowych i dla wszelkich 
wogóle instytucyj oświatowych, prenumerujących „Wybór Dzieł“ 
wprost z Czytelni Polskiej i w "większej ilości egzempl. uczynimy 
wszelkie możliwe ustępstwa, 

Prenumerować ad do I lipca b. r. we wszystkich księ- 
garniach, Redakcjach pism, oraz pod adresen.: 


Czytelnia Polska, Kraków, ul. Sławkowska Nr. 22. 


N. B. po upływie wyżej oznaczonego terminu RAA — 0 
ceny zostaną znacznie podniesione. 891 _1 7 _ 


|| 
1732 4 6 Ces. i król. 


Destylarnia Nadworna 
PFAU & iee w FIUME 


w Paryżu 8, plac Opery 


ae [ŁA] wa 


Â Sar Janiga 
Kraków, Rynek 


poleca : 


Cognac Dworski, Rum Jamaica, 
Sherry, Madeira, Oporto etc, 


dwa złr. = 


= dwie mar- 


ROMAN MURANY! 


Parowa Fabryka stolarska 


w Krakowie. Grzegórzki 1. 75 (dom własny). 
Wystąpiwszy ze spółki komandytowej >Bracia Muranyi, T. Stryjeński i Ska< 


z dniem 15 maja b. r. otworzyłem na własną rękę 


Parową Fabrykę stolarską. 


Po wprowadzeniu najnowszych systemów maszyn, wzorowem urządzeniu suszni 

do suszenia wszelkich materjałów, zaopatrzeniu fabryki w wielki zapas naj- 

lepszego i suchego materjału, wykonuję po możliwie najniższych cenach wszel- 

kie w zakres stolarstwa wchodzące roboty, a w szczególności: drzwi, okna, 

bramy, ścianki, wystawy i urządzenia sklepowe, urządzenia biurowe, posadzki 
dębowe, deszezułkowe i deseniowe, podłogi miękie i t. d. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. 


Papier, Lep i trzaski na muchy, — Naftalina, 
Srodki przeciw szczurom i myszom | Liście paczulowe, Papier, Saszetki przeciw molom 


Bardzo rentowne 


koncesjonowane R 
Biuro Nauczycielskie 


jest z powodu braku czasu do 
wydzierżawienia zargz. 
Wiadomość pod adresem: „Bluro 
Nauczycielskie“ post. rest, Kra- 
ków poczta główna. 1906 13 


okoi przy ulicy Fiorjań- 
skiej ej Re 43 jest od 1-go lipca do 
wynajęcia Tamże są także mniej- 
sze mieszkania w oficynie i na 
IJI piętrze, także mieszkanie od 
powiedne na warsztat ślusarski 
lub stolarski w podwcrcu. 1894 


Do handlu skór sa firmą An- 
toni Markiewicz I Spółka w Kra- 
kowie, potrzebny żeń zaraz 


praktykant 


zamiejscowy ma pierwszeństwo, 
pożądanym jest wykształesnie i za- 
miłowanie do handlu. 9 


Pareset Gąsiorów 


mocnych, 5 litrowych, są do 

sprzedania za pół ceny 
w Magazynie 

Juiiusza Grossego 


_ _ Rynek Nr. 28. 193 


Wieś 
w Sanockiem, pszenna gleba, 
na terenie naftowym, 825 mg. 
z tego 300 mg. ornej, 17 mg. 
łąk, reszta las w części rę- 


bny i zapusty, jest zaraz z 
wolnej ręki do sprzedania. Ce 


na 100.000 złr. Adres: Wna |d 


Józefa Stupnicka Przemyśl, 
ul. Sanowa. 1892 13 
D 


~ Tio maszynka g 
"może objąć miejsce w drukar- 
ni p. J. Styfiego w Przemy 
ślu. Pensja i czas pracy po- | ————— 

dług cennika normalnego. 


E "ESSEN" NNS" 
Zycia 

przy wysokim podwyższającym się 

dochodzie, mogą uzysk. ć pilni, 

energiezni mężczyźni i kobiety 

nieposzlakowanej opinji, jeżeli ma- 

ją uzdolnienie i chcą być czynni 

dla pewnego niemieckiego ludo 

wego Towarzystwa Ubezpieczeń 
życiowych. 

Oferty pod lit. F. K. 6'74 przyj. 


muje Dział inseratowy EA Na. 
rodu“. 1898 


Meble 


piekne matowe, człkiem nowe, z 
dwoch pokoi, z powodu wyjazdu 
do sprzedania. UI. Stachowskiego 


86 parter na lewo. 1399 4 3 


£ £ EŁŁI 


i w ruch puściłem 


W drukarni W 


| Cement, | Cement, Gips sztukaterski i murarski 
180: 


1904 | którzyby później przy dobr ğ 


TG 1am iy 


Babo! 


proszę o telegraficzną wim 
mość o sobie dla uspoko; 
nia mnie. 1896 1 


Masło deserowe 


rozsyła codziennie świeże w ` 
czkach 5 k lowych netto 9 funt 
za 3 złr. 60 ent, oraz ser a 


poi 
Wielkie niemieckie Tow; 
Ubezpieczeń na życie, z 
rzystnymi bocznymi działe 
chce zaangażować dla Ga 
kilku dzielnych Inspektoro 


toku interesów mogli pro! 
dzić samoistne generalne 
gentury. Oferty dla A. B 
34 nadsyłać do Działu i 
rat. „Głosu Narodu“. 


ZAKŁAD 


Wyrobów Pzeźbiarskię 


firma i. F. J. Komendziński w 
kopanem, kupuje 
zdatne zdrowe drze 
na rzeżby 


a mianowicie: lipy, dęby, e: 
jabłonie, brzosty, jawor; 
it. d. Oferty piśmienne 
przyjmuje I. F. J. o 
ziński w waj a 
619 10 


Ekspedytor 


w pocztowej i telegrafic> ej & 
¿bie zupełnie biegły, znajdzie } 
zwłoczne umieszczenie. Of 
syłać wraz z  dotychce 
świadectwami pod adresi 
ni fióski c. k. poczmistrz “, 


|! ODGNIOT* 


Mina Piofesor wszys 
świecie operatorów od; sk 
jest sok ziołowy, L“ g 
żaden inny środek juź nis pon 
ga, najtwardszo odgniotki $ 
dnienia skóry i wrośnięte 
kcie w ciągu 14 dni pod ow» 
cją usuwa, dalej wszelki © 
skrofuły, gruczoły, wrzouy, 4 
mrożenia, świeże i zastarzałe ru- 
ny, odparzenia między palcane 
czerwoność nosa, piegi, blizny, śla 
dy ospy, narośle i owrzodzenia le 
czy radykalnie bez rznięcia, pale: 
nia i bez niebezpie czeństwa, 
Największe cierpienia już w ciągi 


Krupówki. 


h 


| 


~ | jednej nocy bywają usuwane. „OC, 


koron zapłacę natychmiast jeże. 
odgniotek moim środkiem nie bgi l 
dzie usunięty. 


Wien 4 
Magdalenenstrasse Nr. 42 I Stock, 
Thür 10. 1900 


Żelazne ścienne 


Medaljony 


7 portretem 
Mickiewicza 
1766 polecają 


Reim i Spółka 
j Linia A-B. Kraków, Rynek 37. j 


Do wynajęcia zaraz: 

. ul. Radziwiłłowskiej 19, 4 po- 
koje, z ogródkiem, kuchnia, przed- 
pokój na parterze, 2 stancje w su- 
terynach — p. uł. Pawiej I. 6 2 po- 
koje, kuchnia i przedpokoj na par=- 
terze — p. ul. Stachowskiego b 
85, 2 pokoje i kuchnia—-p, ul. Kro- - 
woderskiej l. [5l, Pokój z przed- - 


konie: kuchnią, NI ptr, z w 
ociągiem. — Wiadomość u "i 


żów. 1647 +» 


„RENOVATIO SANCTISSIMI SACRAMENTI“! 


Tablice artystycznie kolorami wykończone, naklejone na deszczółki w ramkach, ze wskazówkami do kręcenia — po 1 złr. 50 et. — wydane nakładem: 


(. ZAJĄCZKOWSKIEGO, Kraków, plac Marjacki 8. (Specjalny skład artykułów treści religijnej, A 


W mem nakta — - 


